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1 Informacje — aa ostatniej stronił

Oddziały g*n. Bark Sfdky, lttóre dokonały zamachu rlano w Irak., w L . . .d ) ł  
do łtolicy państwa Bagdadu,

Anglelzki lotnik kpt. James Mollłaon ustanowi! nowy rakord przelotu prsaa 
Atlantyk pomiędzy Nową Fanlandią a Anglią, przelatując tą trasą w 13 g. 13 m.

hiszpańskie) Ł c jil Cudzoziemski*) 
Astrey, który w walkach w Maro Id™ 

•tracił lewą ręką 1 prawe oko.

Lotnicze zdjęcie Madrytu, stolicy Hiszpa nii, klóra została częściowo zajęta prze* 
wojska narodowa

Wojsko dostarcz*, węgiel do fabryk w północnej Francji, gdzie zastrajkowałi 
robotnicy.

■ ' - M Y S Z K Ó W
Konkretne wydarzenia o wiele le­

piej zazwyczaj wyświetlają sytuacją 
polityczną kraju, czy świata, niż de­
klaracje polityków, oraz oficjalny 
nurt życia w t. zw. „kraju legalnym”.

Wybory łódzkie okazały jasno, że 
poza fasadą stosunków pozornie zu­
pełnie odmiennych, kryje się rzeczy­
wistość, która polega na tym, że sto­
ją w Polsce naprzeciw siebie i toczą 
zaciętą walkę, dwa tylko obozy: z 
jednej strony obóz narodowy —  i z 
drugiej strony solidarny dziś najzu­
pełniej obóz komunistyczno - socjali­
styczne - żydowski.

Ostatnie dni przyniosły nam fakt, 
mający najzupełniej podobne znacze­
nie, choć dotyczący małego, prowin­
cjonalnego miasteczka. Faktem tvm 
są wypadki w Wyszkowie nad Bu­
giem. niewielkim mieście w  powie­
cie pułtuskim województwa war­
szawskiego.

W  mieście tym istnieje huta szkla­
na, zatrudniająca około 150 robotni­
ków Większość tycb robotników 
zorganizowana jest w szeregach t  
zw  ZZZ.

Temu półtora miesiąca ZZZ. wy­
wołał w hucie strajk. Należy dodać, 
że huta jest przedsiębiorstwem czy­
sto chrześcijańskim i jest własnością 
licznej grupy drobnych, skromnych 
udziałowców. Strajk, mający wyraź­

nie demagogiczny charakter, prze­
kształcił się wkrótce w strajk oku- 
pat yjny, połączony z akcją sabotażo­
wą. Strajkujący poczynili w  hucie 
szereg szkód, ocenianych na sumę 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. Ko­
mendę nad akcją itrajkową, mimo 
pozorów kierownictwa ZZZ., objęS 
komuniści, przy czym jawnie wysu­
nął się na czoło Żyd nazwiskiem Ba- 
rnb, nie będący wcale pracownikiem 
tej huty.

Po paru tygodniach, wśród robot­
ników huty nastąpił rozłam. Część 
robotników ,kierowana przez kilku 
robotników - narodowców, od po­
czątku przeciwnych anarchicznemu 
strajkowi, postanowiła powrócić do 
pracy. Stali się oni za to przedmio­
tem aktów teroru komunistycznego. 
Usiłowano ich pobić, powybijano im 
szyby w mieszkaniach, a najczynniej- 
szemu robotnikowi - narodowcowi, 
mającemu własne gospodarstwo, nie­
znani sprawcy podpalili stóg siana.

Fakty te zelektryzowały ogół 
wyszkowskich narodowców. Tak sa­
mo, jak w wyborach łódzkich, stanę­
ły naprzeciw siebie dwa obozy. Po 
jednej stronie obóz narodowy —  po 
drugiej stronie komuniści i Żydzi,

A  tymczasem okazało się, że o  u- 
nichomieniu huty nie może już być ■ 
mowy, nawet, gdyby się wszyscy bez

wyjątku robotnicy zgodzili na dawne 
warunki. Straty, jakie firma poniosła 
u i ek ak'ów sabotażu i wskutek 
długotrwałej bezczynności, osłabiły 
hutę na tyle, że o jej pełnym urucho­
mieniu narazie nie m i mowy, —  po- 
prostu dla braku środków. Chrześci­
jańskie przedsiębiorstwo zostało, 
przynajmniej na czas pewien, podcię­
te, a 150 rodzin chrześcijańskich ro­
botników trwale poszło na bruk.

Równocześnie na strajkujących ro­
botników spadł nowy cios. Wyro­
kiem z  dnia 29 października ośmiu 
robotników, winowajców aktów sa­
botażu, skazanych zostało na karę 6 
miesięcy aresztu.

Przywódcom komunistycznym te 
smutne dla robotników wyniki nie 
wystarczyły. Postanowili oni skorzy­
stać z okazji dla wywołania — oczy­
wiście kosztem jeszcze większego
pogorszenia doli ubogiej, chrześci­
jańskiej ludności Wyszkowa — dal­
szych jeszcze, anarchicznych wyda­
rzeń w Wyszkowie,

Dnia 3 listopada ukazała się w 
Wy«zkowie legalnie wydana ulotka, 
podpisana przez „Wyszkowski mię­
dzyzwiązkowy komitet do walki z 
wyzyskiem i faszyzmem” , której głó­
wny ustęp brzmiał, jak następuje; , 

„Towarzysze i Obywatele I 
Odpowiedzią na wyzysk i umowo-

lę fabrykantów będzie Strajk Po­
wszechny Solidarnościowy całego pro­
letariatu Wyszkowa i okolic. Strajk 
ten rozpoczyna się we środę, dni* 4.11 
1936 r. o godz. 7 rano.

W dniu tym nikt nie moi* uchylić 
*ię od walki!

Powstrzymają aię od pracy wirys- 
eyl Urzędnicy, fryzjerzy, kowal*, 
krawcy, szewcy, iwknicy, dorożkarza, 
piekarze, rzeźnicy, malarze, roboty pu­
bliczne miejskie, azarwarkowe, tartak, 
elektrownia i inne zakłady pracy. 
Wszystkie budki i łklepy muszą być 
zamknięte. Ani jeden sklep ni* będzie 
otwarty. Chłopi powinni ni* przywo­
zić do miast* żadnych produktów, a 
wtedy aolidarny front robotników i 
' btopów d* zwycięstwo hutnikom I” 
„Łamistrajkom" grożono terorem. 

Urządzono burzliwy wiec o zabar- 
wieniu komunistycznym, na którym 
lwią część uczestników stanowili Ży­
dzi. Urządzono (również w składzie 
przeważnie Żydów) pochód na cmen­
tarz ochotników, poległych w  Wysz­
kowie w r. 1920, manifestując prze­
ciw pamięci poległych „obrońców 
burżujów".

Możnaby myśleć, że Wyszków za­
mieni się na „Czerwony Wyszków". 
Tymczasem stało się inaczej. Bo ak­
cji komunistycznej przeciwstawiły 
lię. zorganizowane siły obozu naro­

dowego.
Skoncentrowane grupy narodow­

ców zarówno z miasta, jak i  z oko­
licznych wsi, zebrały się w mieście, 
z tym, że do aktów teroru nie do­
puszczą. Ośmielona tym polska lud­
ność miasta, mając za sobą poparcie 
realnej siły, strajkowi się przeciwsta­
wiła. Strajk „solidarnościowy” ogra­
niczył się do zamknięcia sklepów ży­
dowskich, które rzeczywiście zastraj- 
kowały z solidarnością wzorową, Co- 
prawda, i one również są już w 
chwili, gdy piszemy te słowa, otwar* 
te. Doszło przy tym do szeregu dro- 
bnych starć między ludnością polską 
a żydowską.

Akcja komunistyczna skończyła się 
w Wyszkowie sromotną kompromita­
cją. Co więcej, skończyła się wyraź­
nym i otwierającym oczy nawet lu­
dziom najbardziej z pośród mieszkań­
ców Wyszkowa zaślepionym, ujaw­
nieniem faktu, że ruch komunistycz­
ny ma za sobą cały bez wyjątku ogól 
ludności żydowskiej, oraz że przyno­
si on namacalne szkody nie tylko 
polskim, borykającym się z żydow­
ską konkurencją przedsiębiorstwom, 
ale i polskim masom robotniczym.

Ujawniła również siłę. znaczenie I 
niezachwianą po:«iawę ruchu narodo­
wego, zorganizowanego w karnych’ 
szeregach Stronnictwa Narodowego, j



l i o w l ę f y  2 H i s z p a n i a
Tragedia hiszpańska zbliża się ku 

rozwiązaniu bardzo powoli. Główną 
tego przyczyną jest pomoc, jaką dają 
czerwonej Hiszpanii Sowiety. Jest 
cały szereg dowodów na to, że z Ro­
sji idzie do Hiszpanii broń i amuni­
cja, samoloty i czołgi, że kierownic­
two działań wojennych spoczywa w 
ręku wojskowych sowieckich.

Dlaczegóż to popierają Sowiety 
rewolucję komunistyczną w  Hiszpa­
nii? Czynią to dla dwóch powodów: 
Po pierwsze są zwolennikami rewo­
lucji powszechnej, a po drugie sądzą, 
Że robić im to nakazują interesy 
rosyjskie. I  doprawdy nie wiadomo,

który z tych dwóch po%vodów jest 
ważniejszy. Kto się bowiem przyglą­
da temu, co się dzieje w ZSSR., ten 
musi dojść do wniosku, że odbywa 
się tam wyraźny odwrót i od inte­
gralnego socjalizmu i  od międzyna- 
rodowości.

Ostatnie procesy przeciwko trocki­
stom dowodzą, że zwolennicy rewolu­
cji powszechnej są radykalnie likwi­
dowani. Co się zaś tyczy stronnictw 
komunistycznych w  różnych krajach, 
to stopniowo zamieniają się one w 
powolne narzędzia polityki sowiec­
ko - narodowej (rosyjskiej).

Co zaś jest głównym przedmiotem

tej polityKi sowiecko - narodowej? 
Odpowiemy bez wahania —  sprawy 
azjatyckie, Rosja dzisiejsza jest 
zwrócona frontem do Azji, Nie tylko 
pragnie obronić tam swoje posiadło­
ści i zachować swoje pozycje, lecż 
dąży wyraźnie 1 do odegrania tam 
dominującej roli. To ją prowadzi do 
konfliktu z Japonią. Chcąc mieć rę­
ce wolne w Azji, zabiegają Sowiety 
o to, by mieć 6pokój i pokój na 
swym froncie zachodnim —  w  Euro­
pie. Nie idą jednak do osiągnięcia 
tego celu drogami prostymi, lecz o- 
kólnymi.

W  Europie boją się Sowiety ataku

Z * m a c h  s t a n u  w  I r a k n i
Czytaliśmy niedawno krótką wia­

domość o zamachu stanu w Iraku. 
Wydarzenie to ma niewątpliwie duże 
znaczenie polityczne i będzie miało 
daleko idące następstwa. Wiąże się 
ono z tym, co się stało w  Egipcie i z 
wypadkami w Palestynie. Są to wszy­
stko przejawy ruchów narodowych 
wśród afrykańskich i azjatyckich lu­
dów, ruchów skierowanych przeciw­
ko W. Brytanii.

O tym, co się stało w  Bagdadzie, 
donosi londyńskiemu „Times'owi'‘ je­
go korespondent ze stolicy^ Bagdadu.

Rankiem dn. 29 października roze­
szła się wieść, że oddziały wojskowe, 
hiorące udział w manewrach, zbliżają 
się do stolicy. Wkrótce potem nad 
miastem zjawiła się eskadra samolo­
tów, z której rozrzucono odezwę, za­
wiadamiającą, że „armia, złożona z 
waszych synów, straciła cierpliwość 
wobec zachowania się rządu, który 
dba tylko o własne interesy, a zanie­
dbuje interesy ogólne". Armia zwró­
ciła się tedy do króla, żądając dymi­
sji rządu i powołania nowego rządu 
pod przewodnictwem Seida Hikmeta 
Sulejmana, który się cieszy po­
wszechnym zaufaniem.

Wkrótce potym zjawiły się nowe 
samoloty, z których rzucono kilka 
bomb na parlament, budynek prezy­
dium rady ministrów i poczty .W  dwie 
godziny po tym rozeszła się wiado- 

■ wość, że rząd podał się do dymisji, a 
pod wieczór objął urzędowanie nowy 
gabinet pod prezydencją Hikmeta 
Sulejmana. W  mieście spokój nie 
został zakłócony; zmiany dokona­
ne —  jak donosi korespondent —  zo­
stały dobrze przyjęte przez miesz­
kańców stolicy.

Przypominamy, że Irak został na 
mocy traktatu z roku 1919 oddany 
pod protektorat W. Brytanii, jako 
kraj „mandatowy". Na mocy umowy 
z Anglią Irak uzyskał niezależność, 
lecz W, Brytania zachowała wpływ 
na jego politykę zagraniczną, a od­
działy wojskowe angielskie stacjono­
wały na jego terytorium. Irak ma du­
że znaczenie dla W . Brytanii —  leży 
on na skrzyżowaniu ważnych dróg 
idących przez Azję Mniejszą od mo­
rza 'Śródziemnego do zatoki Perskiej, 
posiada w stolicy Mossulu wydajne 
tereny naftowe, o które był długi 
spór między Anglią i Turcją.,.

Nowy premier, Seid Hikmet Sulej- 
man, jest osobistością, która już się 
zaznaczyła w polityce swego kraju. 
Studia odbywał w  Konstantynopolu i 
jest— jak donoszą pisma francuskie—  
zwolennikiem zupełnej niepodległości 
Iraku i  uwolnienia go z pod opieki 
angielskiej. Zamach udał się dzięki 
interwencji armii, na której czele był 
generał Bekir Sidki, autor odezwy, 
o której wspomnieliśmy na początku. 
Współdziałanie armii oraz wpływo­
wych kół cywilnych i poparcie zama­
chu przez różne narodowości, miesz­
kające w  Iraku, dowodzą, że zamach 
ten odpowiada życzeniom ludności i 

c wyniki jego przeto bedą trwałe.
Hasła „samostanowienia'', które

stały się podstawą nowego układu ( potamia, weszła na drogę prowadzą-
stosunków w Europie, ustalonego 
czasie konferencji pokojowej w  Pa­
ryżu w  roku 1919, spotkćtły się z przy­
chylnym oddźrviękiem wśród ludów 
afrykańskich i azjatyckich, będących 
pod panowaniem lub protektoratem 
W. Brytami. Hasia te wzmogły ist­
niejące tam prądy nacjonalistyczne 
Dziś prądy te sięgają po stanowiska 
panujące w  poszczególnych krajach i 
zdobywają je. Egipt przez ostatnią 
swą umowę z Anglią postawi! duży 
krok na drodze prowadzącej do zu­
pełnej niezależności i uzyskał rząd 
narodowy Nahasa paszy. Rozruchy w 
Palestynie są dowodem postępów 
ruchu nacjonalistycznego wśród Ara­
bów palestyńskich. Zamach stanu, 
dokonany w Bagdadzie, świadczy, że 
i królestwo Iraku, stara dawna Mezo-

do samodzielności i do pozby< 
się opieki angielskiej.

N ie przypuszczamy, by wyniki 
wskazanych powyżej wypadków u- 
jawniły się natychmiast. Są one ra­
czej oznaką dokonującej się ewo­
lucji w myśli i w  życiu narodów azja­
tyckich 5 afrykańskich. Ewolucja ta 
jednak postępuje i nic jej już nie zdo­
ła powstrzymać. To zaś można już 
dziś stwierdzić, że wytwarza ona zu­
pełnie nowe położenie na wybrze­
żach wschodnich morza Śródziemne­
go, zarówno w  Azji Mniejszej, jak w 
Afryce północnej. W  związku z roz­
poczynającym się na tym morzu 
współzawodnictwem między W. Bry­
tanią i Włochami mają wydarzenia, 
o których tu piszemy światowe zna­
czenie polityczne.

Trocki dem askuje S c w ie ły
Lew Trocki wydał nową kśjąźkę 

p. t. Rewolucja zdradzona". Jest to 
jakby dalszy ciąg jego pamiętników, 
doprowadzonych do r. 1929, t, j. do 
wygnania go z Sowietów, Trocki ata­
kuje w  swej książce gospodarkę Sta­
lina w  sposób bezlitosny. Do optymi­
stów, wskazujących na, wzrost ogro­
mny przemysłu sowieckiego zwraca 
się —  cytujemy za „Kurierem Pol­
skim" —

„z apelem, by nie przeceniali staty­
styk sowieckich, które wykazują wzrost 
produkcji przemysłowej o 250 proc., pod­
czas gdy nawet produkcja japońska 
wzrosła ledwie o 40 proc., i kiedy nie 
można otrzymać na rynku przedmiotów 
powszechnego użytku".

Statystyki sowieckie są notorycz­
nie fałszywe. Przecież prasa sowiec­
ka wyraźnie pisała, że „statystyka 
nie może być neutralną” . Statystyka 
jest w Sowietach w  równym stopniu 
narzędziem polityki rządowej, jak 
prasa. Rząd ma monopol informowa­
nia kraju. P. Łakomski, autor inte­
resujących wspomnień o swej pracy 
w Sowietach, opowiada! nam, że czy­
tał w „Izwiestiach", iż pewna fabry­
ka wypełniła w  90 procenłach plan 
produkcji. Tymczasem fabryka ta z 
różnych powodów nie mogła wy­
pełnić tego planu nawet w jednvm 
procencie. P. Łakomski pracował ja­
ko monter w  owej fabryce, znał więc 
prawdę, ale czytelnicy „Izwiestii" 
byli w  ordynarny sposób okłamy­
wani.

„Wszystkie maszyny są nowe, lecz nikt 
we umie się nimi posługiwać. „Technika 
nowoczesna daleka jest od dawania w 
Rosi i tych samych rezultatów, co w 
swej kapitalistycznej ojczyźnie" —• pisze 
Trooki. i dodaje: „Mimo swego maraz­
mu i degeneracji, kapitalizm prywatny 
posiada wciąż olbrzymią wyższość w 
technice, organizacji i  kulturze procy'.

Robotnicy pracują bez zapału i trze­
ba było wynaleźć ,,ruch slachanowaki", 
by temu zaradzić. Nawiasem zresztą^do- 
dać należy, że „Stachanowszczyzna" o- 
kaz&ła się w praktyce lekarstwem znacz­
nie rJOTszym od choroby, i jest dziś w 
stadium likwidacji.

„Woroszyłow ma duże wątpliwości co

TYD ZIEŃ  W  P OLITYCE ZAGRANICZNEJ
NARODOWCY WKROCZYLI DO 

M ADRYTU!
Wojska narodowe z trzech stron 

■Wkroczyły do Madrytu. Mosty na 
rzece, dworzec główny, większość 
przedmieść i część śródmieścia są 
już w ręku narodowców, W  reszcie 
miasta toczą 6ię zacięte walki ulicz­
ne,

W YBORY W  AMERYCE
Wybory na prezydenta Stanów 

Zjednoczonych dały druzgoczące 
zwycięstwo dotychczasowemu (od 
lat czterech) prezydentowi, kandyda 
towi partii demokratów, RooseveI

towi.. Kandydat republikanów, Lon­
don, poniósł klęskę.

POGŁOSKI O PRZYWRÓCENIU 
MONARCHII W  AUSTRII LUB NA 

WĘGRZECH 
Chodzą pogłoski, że rządy Wioch 

Austrii j Węgier noszą 6ię z zamia­
rem obwołania arcyksięcia Ottona
Habsburga królem Węgier, lub kró­
lem Austrii,

UWIĘZIENIE MAURRASA
Przywódca francuskich nacjonali­

stów. Karol Maurras, został uwięzio­
ny za rzekomą pogróżkę zamordo­
wania BJuma,

do gatunku materiałów uzbrojeniowych,
dostarczanych armii".

Budowa traktorów, która, ilościowo 
biorąc, wysunęła się w roku bieżącym 
na p.erwsze miejsce w produkcji świato­
wej, jakościowo wygląda tak, fe 13 proc, 
zbudowanych maszyn nie nadaja f'ę do 
użytku. Wskutek tego rolnictwo nie jeit 
w stanie zapłacić przemysłowi  ̂za nabyty 
materia!: ..państwo zmuszone jest pokry­
wać deficyty rosnące w miliardy”.

Przemysł samochodowy przedstawia 
się nie l0p:ej. 45 proc. samochodów na­
daje się tylko na szmelc, a samochód 
świeżo wypuszczony z fabryki zdolny 
jest do zrobienia najwyżej 20 tysięcy ki­
lometrów.

Przy tym wszystkim dróg jak nie by­
ło. tak me ma i na „wielkiej" autostra­
dzie Moskwa — Jarosław „z trudem mo­
żna wyciągnąć ponad 10 km. na go­
dzinę".

Książka* Trockiego demaskuje bez­
litośnie katastrofalne w  gruncie rze­
czy wyniki 19-letniej gospodarki ko­
munistycznej. „Razowy chleb i kar­
tofle, traktowane jako podstawa po­
żywienia ludu, stanowią klasyczny 
wskaźnik gospodarki prymitywnej".

Oczywiście cudzoziemiec, przy­
wieziony do Rosji, ogląda tylko pała­
ce i na pokaz urządzone fabryki. Jest 
to stara, „potemkinowska" tradycja, 
„U  nas —  pisał Herzen —  wszelka 
zmiana jest zmianą dekoracji, mury 
są z kartonu, pałace z malowanego 
płótna". Rosja pozostała dalej pań­
stwem fasad.

niemieckiego w  razie zatargu na Da­
lekim Wschodzie. Przeciw Niemcom 
szukają tedy porozumienia z Fran­
cją, Sądzą zaś prawdopodobnie, że 
trwałe porozumienie z Francją mogą 
mieć tylko o tyle, o ile nad Sekwa­
ną będą u 3teru żywioły ideowo z ni­
mi związane, całkiem komunistyczne 
lub na pół komunistyczne. Francja 
rewolucyjna najmocniej wiązałaby 
Niemcy; kto wie — możeby cały im­
pet ekspansywny Niemiec zwrócił 
się przeciw zachodowi i Rosja byłaby 
odciążona, nie potrzebowałaby się 
obawiać hitleryzmu niemieckiego?

Jasnym zaś jest, że trudno przy­
puszczać, że na zachodzie Europy je­
dna jedyna Francja może być rządzo­
na przez żywioły nie narodowe. Dla­
tego to przywiązuje polityka sowiec­
ka tak wielką wagę do sowietyzacji 
Hiszpanii, dlatego robi tak duże wy­
siłki, by pomóc „legalnemu" rządowi, 
który dał drapaka do Walencji, wo­
bec beznadziejności utrzymania Ma­
drytu,

Reakcja narodowa w Hiszpanii mu­
si doprowadzić do załamania się ca­
łej powyżej wskazanej kombinacji 
politycznej. Idzie ku temu, że cała 
Europa zachodnia będzie pod rząda­
mi narodowymi, że stronnictwa ko­
munistyczne przestaną tam istnieć, 
że przeto z rąk polityki sowieckiej 
będą wytrącone narzędzia, którymi

się obecnie posługuje. Pozostaną na­
tomiast te wszystkie zadrażnienia 
niechęci i nienawiści, które wśród 
narodów zachodnio - europejskich 
wywołuje fakt wtrącapia się Sowie­
tów do ich życia wewnętrznego. 

Wydaje się nam przeto, że w  in­
teresie Rosji sowieckiej leży  jak naj­
szybsze wycofanie się z dotychczaso­
wej polityki zachodniej. Rosja, pro­
wadząca politykę komunistyczną, 
musi się spotkać w niedalekiej przy­
szłości tylko z niechęcią i z przeciw­
działaniem; Rosja natomiast prowa­
dząca politykę państwową rosyjską, 
będzie miała przed sobą Europę nie­
jednolitą, będzie miała zdecydowa­
nych wrogów —  może jednak znaleźć 
także sojuszników. A  w takim razie 
łatwiej jej będzie zapewnić sobie 
długotrwały pokój na swej zachod­
niej granicy.

Im prędzej nastąpi likwidacja do­
tychczasowej polityki sowieckiej, roz­
poczętej przed kilkoma laty i opar­
tej o porozumienie z masonerią za­
chodnio - europejską, tym lepiej bę­
dzie i dla Rosji i dla Europy, tak bar­
dzo potrzebującej długotrwałego po­
koju. Klęska czerwonej Hiszpanii i  
zniknięcie rządów „frontu ludowego'’ 
we Francji —  oto są wypadki, któ* 
reby wpłynęły w sposób decydujący 
na politykę sowiecką i przyśpieszyły, 
uspokojenie Europy. ,

7.ł co rwieziono Neurrasd
Na podstawie informacyj, jakie do­

szły do pism polskich możnaby są­
dzić, że Karola Maurrasa skazano na 
11 miesięcy więzienia za wypowie­
dzenie pod adresem 140 posłów i se­
natorów oraz premiera Bluma po­
gróżki morderstwa. Wypada tedy 
rzecz tę bliżej wyjaśnić.

W  czasie wojny abisyriskiej pro­
wadzona była pod auspicjami wol­
nomularstwa energiczna akcja prze­
ciwko Włochom. Pamiętamy dobrze 
że chodziło o to, by skorzystać z woj 
ny afrykańskiej w tym celu, ażeby 
zadać cios śmiertelny ruchom naro­
dowym w  Europie, Wstępem miało 
być powalenie Mussoliniego poprzez 
klęskę wojskową Włoch. Propago­
wano usilnie sankcje gospodar­
cze, które —  jak to każdy chyba ro­
zumie —  mogły się stać powodem 
wojny europejskiej.

Wówczas to zjawił się manifest 
podpisany przez 140 posłów i senato­
rów francuskich, którzy domagali się 
zaostrzenia sankcyj gospodarczych 
antywłoskich. Opinia publiczna we 
Francji była przeciw wojnie, nato­
miast loże i jaczejki wyraźnie parły 
do niej.
Maurras napisał wtedy w „L ’Action

Franęaise" artykuł, w  którym powii 
dział, że gdyby wysiłki zwolenników 
wojny doprowadziły do jej wybu­
chu, to, między innymi, za sprawców 
katastrofy uznać by należało tych, 
co podpisali manifest 140-tu i odpo­
wiednio ich za to ukarać. Pogróż­
ka była tedy warunkowa, odpowia-

„ H t R i s t w o J w "  i Gdatisk
Warto zacytować kilkanaście zdań 

z  artykułu wstępnego „Czasu", po­
święconego Gdańskowi, Tak olo o- 
bóz „mocarstwowy" mówi o sprawie 
miasta, o którym Fryderyk II, król 
pruski i inicjator rozbiorów Polski 
powiedział, że kto je posiada, „ten 
jest bardziej panem tego kraju, niż 
król, który króluje w Warszawie".

„Hitleryzacja Gdańska robi tak wiel­
kie postępy, że „gleicbschaltowMiie" 
Wolnego Miasta z Trzecią Rzeszą jest 
już tylko kwestią czasuj trzeba się więc 
z tym faktem liczyć, i jego konsekwencje 
spokojnie rozważyć: nie sądzimy jednak, 
aby było wskazane i pożyteczne, robić z 
tej sprawy une affaire d‘etat, i nadawać 
jej rozgloB .przekraczający rozmiary te­
go incydentu.

Zgiełk dziennikarski jest niezawodni* 
potrzebny, gdy trzeba poruszyć opinię 
publiczną w pewnym kierunku, jest je­
dnak niepożądany, gdy wkracza w za­
kres urzędowej polityki zagranicznej 
państwa. W danym wypadku należy 
czynnikom odpowiedzialnym pozostawić 
inicjatywę, względni* decyzję, — nie 
wyrzekając się oczywiście analizy zaga­
dnienia".

„Z rozmaitych względów —  nie bar­
dzo nam dogadza przerabianie ustroju 
na wzór hitlerowski, ale ostatecznie nie

mamy właidwb tyfutu prawnego do za­
hamowania tego procesu".

„N ie mamy właściwie tytułu". A 
może mają go więcej ci, którzy 
„gleichschaltowanie" Gdańska 
Rzeszą przeprowadzają —  czy tak?

—  „Wszakże ni# stawiamy żadnych 
wygórowanych żądań: chcemy tylko, aby 
zobowiązania Gdańska wobec Polski by­
ły skrupulatnie spełniane, aby władze 
Walnego Miasta nie zapominały o tym, 
że jego prawno - polityczny stosunek do 
Polski jest dokładnie określony przez 
międzynarodowe układy, których nikt 
nie wypowiedział, i których istnienia 
u:kt w wątpliwość nie podaje1

A  jeśli je w  wątpliwość poda? Czy 
wtedy „Czas" powie: a, jak tak, to 
co innego?

Nie będziemy tu wykładali nasze­
go poglądu na sprawę Gdańska, oraz 
na to, jaka powinna być polska poli­
tyka wobec tego miasta, bo czyniliś­
my to już nie raz. Przypominamy tyl­
ko krótko, ie  nasze prawa w Gdań- 
sku, to nie są tylko konkretne uprą 
wnienia, określone w  umowach, ale 
to jest przede wszystkim całość poło­
żenia prawnego Wolnego Miasta 
Nasze prawa mogą tam być uszczu­
plone nie tylko przez odbieranie nam 
konkretnych uprawnień, ale przez

dala ona mniej więcej powiedzeniu 
— jeśli ranie zaatakujesz, to cię za­
strzelę, W  podobny sposób wyraził 
się Maurras o p, Blumie, któremu rów 
nieź zarzucał, że jego polityka pro­
wadzi do wojny. Jeśli wojna t* wy­
buchnie —  pisał —■ to odpowie za 
to p, Blum.

Zwolennicy zaś Maurrasa twierdzą 
z całą stanowczością, że gdyby nie 
jego odważne i zdecydowane wystą­
pienie, gdyby nie obawy sw olna i- 
ków wojny przed osobistą odpowie­
dzialnością, to Francja stanęłaby wo­
bec niechybnej katastrofy, a cała 
Europa byłaby wtrącona w otchłań 
zbrojnego zatargu,,.
Zwolennicy Maurrasa opierają się na. 

twierdzeniu powyższym, by wysnuć 
z niego wniosek, że skazanie wodza 
nacjonalizmu francuskiego jest dzie­
łem zemsty politycznej nad człowie­
kiem, który jest najsilniejszym prze­
ciwnikiem masonerii i komunizmu 
we Francji, A  że jest nim Maurras, to 
najmniejszej nie ulega wątpliwości 
Reprezentuje on bowiem ideologię, 
która w sposób skuteczny przeciw­
stawia się ideologu masońskiej i ko­
munistycznej.

Przyszły historyk Francji porówna 
niewątpliwie rolę Maurrasa w  wieku 
XX z rolą Russa w  wieku XVIII. Je­
go działalność pisarska będzie uzna­
na za źródło reakcji przeciwko sta­
nowi rzeczy wytworzonemu we Frau 
cji przez sprawców Wielkiej Rewo­
lucji i jej epigonów.

Rozpatrywane z tego punktu wi­
dzenia jest uwięzienie Maurrasa w y­
darzeniem politycznym dużej wagi. 
Jest próbą usunięcia z drogi i unie­
szkodliwienia najniebezpieczniejsze­
go przeciwnika tych, co dziś spra­
wują rządy we Francji. Zabieg ten 
jest jednak spóźniony, bo Maurras 
ma liczne szęregi współpracowników' 
i uczniów, a idee jego znalazły już 
szerokie rozpowszechnienie i ugrun­
towały się w umysłach inteligencji 
francuskiej. Można zamknąć człowie 
ka w więzieniu, lecz nie można zamk 
nąć idei, zwłaszcza takiej, która od­
powiada potrzebom i warunkom da­
nego okresu historycznego i panują­
cej atmosferze duchowej i politycz­
nej. Takiej idei zaś wyznawcą i o- 
brońcą jest niewątpliwie Karol 
Maurras,

zwiększanie tam pozycji innych 
czynników. Tak samo zupełnie szale 
wagi tracą swą równowagę nie tylko 
wówczas, gdy z jednej z nich się coś 
ujmie, ale i gdy się coś na drugą do­
łoży.

Historia zażąda kiedyś odpowie­
dzialności za to, co zrobiono z Gdań­
skiem, od tych, którzy polityką pol­
ską kierowali. Zażąda jej również i 
od tych, którzy —  jak „Czas", —  de­
fetystycznie oswajali z niekorzyst­
nym, a nawet wręcz groźnym dfa 
Polski rozwojem wypadków —* pol­
ską opinię publiczną.
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ma być mianowany 11 listopada mar­
szałkiem.

W  kołach politycznych mówi się 
również, że 11 listopada ujrzy naresz­
cie światło dzienne organizacja p. 
Koca, która wysunie zasadę wodzo­
stwa w ustroju państwowym i uzna 
gen. Rydza za swego wodza politycz­
nego.

Bez względu na to, czy informacje 
te są ścisłe, posiadają one swoje zna­
czenie. Nic przeto dziwnego, że opi­
nia bierze je pod uwagę, formując so­
bie o nich zdanie.

Mamy na myśli sprawę zbierania 
Skl&dek na pomoc zimową dla bezro­
botnych, Kto zna warunki naszego 
życia, ten wie, że jest to sprawa wiel­
kiej wagi. Nędza jest wielka i społe­
czeństwo ma nie tylko obowiązek 
lecz interes w tym, ażeby przyjść z 
wydatną pomocą tym, co się znajdu­
ją w ciężkim położeniu, którym gro­
zi zimno i głód.

Skoro sprawa jest ważna, tym 
bardziej dbać trzeba o to, ażeby była 
dobrze załatwiona, ażeby pomoc była 
szybka, skuteczna i odpowiednia nie 
tylko pod względem materialnym, 
l e c z  i m o ra ln y m .

Gdy powstawał komitet mający 
stanąć na czele akcji na rzecz pomo­
cy dla bezrobotnych, rozumieliśmy, 
że będzie to instytucja s p o ł e c zn a, 
to znaczy, że fundusze będą zgroma­
dzone z o f i a r  d o b r o w o l n y c h ,  
składanych przez najszersze sfery, 
w  miarę sił i możności.

Teraz wszakże, przyglądając się 
rozwojowi organizacji komitetów lo- 
ka’oych i mełodom stosowanym 
przez organizację zbierania składek, 
widzimy, że ustalane są normy dla 
poszczególnych kategorii ludności; 
jnamy przy tym wrażenie, że od 
składkującycb będzie się wymagało, 
by»się ściśle do norm tych stosowali.

Informujemy się i pytamy na okól— 
przeważa opinia, że składki będą 
przymusowe. Istnieje tedy nieświado­
mość istotnego stanu rzeczy i de­
zorientacja. Jest to szkodliwe dla sa­
mej sprawy. Dla tego sądzimy, że po­
winno być z miejsca autorytatywnie 
wyjaśnione, czy mamy do czynienia 
z  nowym podatkiem, składanym pod 
przymusem, czy z ofiarami, składany­
mi dobrowolnie. Bo wyobrażamy so­
bie, że tylko jedna z tych dwóch me­
tod zebrania pieniędzy jest sprawie­
dliwa i moralnie zdrowa.

Trzeba za wszelką cenę uniknąć 
nawet pozorów tego, że poza zasadą 
dobrowolności kryje się przymus.

Przy zbieraniu podatków przymus 
jest konieczny i pożądany pod wzglę­
dem wychowawczym. Przyzwyczaja 
on obywateli do myślenia o państwie 
i jego roli, uczy ich ścisłości i obo­
wiązkowości.

Przy składaniu ofiar przymus wy­
wołuje opór, budzj niechęć i demora­
lizuje. Bo pomyślmy tylko, na czym 
musi być oparty taki ukryty przy­
mus —  na u c z u c i u  s t r a c h u  i 
na obawach przed różnymi nieprzy­
jemnymi następstwami dla tych, co 
się od ofiary uchylą, lub ustalą ją 
według swego zapatrywania, a nie 
według ustanowionych norm.

Państwo i organizacje spo­
łeczne winny wychowywać oby­
wateli, uczyć ich uczciwości, 
ścisłości w  wykonywaniu obowiąz­
ków i odwagi cywilnej i wojskowej 
Organy państwowe i społeczne po­
pełniłyby (używamy określenia bar-

GEN. RYDZ . ŚMIGŁY 
— MARSZAŁKIEM

Gen. Rydz-Śmigły zostaje miano­
wany marszałkiem.
ROCZNICA Ś. P. WACŁAW SKIEGO 

Młodzież akademicka obchodziła 
uroczyście rocznicę zamordowania 
przez Żydów ś. p. Wacławskiego. W  
.Warszawie, gdzie nie zezwolono na 
akademię doszło do starcia w któ­
rym 2 policjantów zostało ciężko i  8

Społeczeństwo polskie ustosunko­
wuje się do r ?h stosownie do tego, 
jak zapatruje się na zagadnienia u- 
strojowe, na rolę sanacji w naszym 
państwie, na zasadę wodza wogóle i 
wiązania wodzostwa politycznego z 
wojskowym w szczególności.

Są to, jak widzimy, reakcje moral­
no - polityczne, najzupełniej uzasa­
dnione, zważywszy powagę sytuacji, 
w  jakiej się, nie od dżiś, znajdujemy.

Zupełnie inaczej reaguje na to spo­
łeczeństwo żydowskie, które obok 
politycznej oceny zapowiedzianych 
zdarzeń pragnie wyciągnąć z nich po-

dzo łagodnego) wielki błąd, gdyby 
swe działania opierały na k ł a m ­
s t w i e  i na kultywowaniu u c z u ­
c i a  s t r a c h u  w  szerokich war­
stwach. Metoda taka może dać do­
raźne wyniki —  lecz prowadzi ona 
do zburzenia tego, co w  ostatniej in­
stancji decyduje o wartości i sile na­
rodu i państwa, a mianowicie zasad 
moralnych i charakterów.

Bo czyż można się spodziewać, że 
społeczeństwo wyda dobrych żołnie­
rzy, jeśli nie będzie zbudowane na 
podstawach moralnych i nie będzie 
się składało z ludzi z charakterem? 
Najwyższą a skuteczną ofiarę na 
rzecz Ojczyzny mogą złożyć tylko lu-

A. T. E. donosi, że Związek Pola­
ków w  Gdańsku zamierza wystoso­
wać do rządu polskiego memoriał, 
domagający się zapewnienia praw, 
łamanych nieustannie przez bojówki 
hitlerowskie.

Mamy nadzieję, że interwencja 
Związku nie pozostanie bez skutku, 
Polska bowiem nie może patrzeć o- 
bojętnie na to, jak jej ludność w 
Gdańsku jest teroryzowana,' a prawa 
wypływające z traktatów i umów co­
raz bardziej, pomniejszane.

Wprawdzie prasa niemiecka, krzy­
wiąc się na stanowisko opinii pol­
skiej i interwencję Wysokiego Komi­
sarza Rzeczypospolitej, usiłuje do­
wieść, że incydent w  Scboenebergu 
był zwykłą „zwadą na wsi" i że pobi­
cie Orłowskiego nie miało nic wspól­
nego z odbywającymi się w  jego do­
mu kursami języka polskiego, ale w 
Polsce nikogo to nie przekona, ma­
my bowiem, niestety, pod tym wzglę­
dem długie doświadczenie z władza­
mi gdańskimi.

Ze znaczenia terorystycznych wy­
stąpień przeciwko ludności polskiej 
w Gdańsku zdaje sobie sprawę nie 
tylko opinia polska, ale i znaczny o- 
dłam opinii na Zachodzie, czego 
przykładem są chociażby głosy pra­
sy angielskiej o tym przedmiocie.

Dlatego apel pod adresem prasy 
polskiej, wystosowany przez „Deu­
tsche Allgemeine Ztg."f aby swoim 
staaowiskiem nie utrudniała rządowi 
polskiemu zadania pośredniczenia 
pomiędzy Gdańskiem a Genewą, u- 
ważaray za najzupełniej nie na czasie.

Pośrednictwo pomiędzy Gdań­
skiem a Genewą nie ma nic wspólne­
go z obroną naszych praw w  W o l­
nym Mieście, na nieuszanowanie 
których nigdy się nie zgodzimy. 7. 
praw tych. nie możemy robić przed­
miotu targów, a tym bardziej nie za­
mierzamy ich uszczuplać, celem u- 
łatwiania sohie przejściowych dyplo­
matycznych zadań.

lekko rannych. Wybito 6iyby w wielu 
sklepach żydowskich.
WYSZKÓW.

W Wyszkowie miały miejsce wy­
padki, które opisujemy w artykule 
wstępnym.
GDAŃSK.

W  Gdańsku wzmógł się ucisk lud­
ności polskiej. Dotychczas rząd polski 
nie zdołał temu zaradzić.

nad to poważne materialne korzyści, j 
W  Warszawie, jak donosi prasa, 

odbyło się zebranie rabinów, w któ- 1 
rvm wzięli udział delegaci żydow­
skich rzcźników.

Na zebraniu tym postanowiono 
zwrócić się do senatorów i posłów 
żydów skicli, aby w dn. 12 listopada 
wyslpli dc gen. Śmigłego - Rydza de­
legację. Delegacja ma go prosić o  od­
roczenie wykonania ustawy o ogra­
niczeniu uboju rytualnego na okres 
dwuletni.

W  ten sposób w  nowej sytuacji po­
litycznej, która, jak sądzą niektórzy,

dzie zdolni do poświęcenia interesów 
osobistych na rzecz całości narodo­
wej, ludzie posiadający odwagę cy­
wilną i wojskową. Gdyby ktoś opie­
rał życie państwowe i społeczne na 
kłamstwie i na tchórzostwie, to goto­
wałby smutną przyszłość dla pań­
stwa i społeczeństwa.

Oto są przesłanki, które nas pro­
wadzą do wniosku, że trzeba wyja­
śnić ogółowi, jaki charakter ma ak­
cja zmierzająca do zgromadzenia fun­
duszów na pomoc zimową dla bezro­
botnych? Czy fundusze na to po­
trzebne mają być zebrane przez na­
łożenie podatku na obywateli, czy też 
przez dobrowolne ofiary?

W  polityce w  większym jeszcze 
stopniu niż w innych dziedzinach, o- 
bowiązuje hierarchia wartości, wyni­
kających z dobrze zrozumianego in­
teresu narodowego. Sprawa gdańska 
posiada dla nas wartość olbrzymią, 
gdyż łączy się ściśle z najistołriiej- 
•zjm i zagadnieniami naszego bytu 
narodowego.

Dla nas Gdańsk to nie tylko „do­
stęp do morza", to ponad to kwestia 
wiążąca się z naszym pozostawaniem 
na stałe na wybrzeżu, z zadaniami, 
jakie dzieje wyznaczyły nam na Bał­
tyku.

Wprawdzie sprawy ta została w 
traktacie pokojowym załatwiona po­
łowicznie, nie mniej jednak Gdańsk 
historycznie, geograficznie i gospo­
darczo jest częścią Polski. Fakt, że 
ludność Wolnego Miasta jest w prze­
ważającej mierze niemiecką, niczego 
nie dowodzi. Mieliśmy to samo zja­
wisko w  wielu miastach, które przez 
to Jeszcze nie przestały być polskimi.

Opinia polska zaczyna się krysta­
lizować, chociaż ten proces krystali- 
zacyjny rozwija się bardzo wolno. 
Do najważniejszych tematów należą 
—  obok polityki —  zagadnienia re­
ligijne. W  listopadowej „Tęczy”  (nr. 
11) odpowiada Józef Kisielewski na 
artykuł Zofii Kossak - Szczuckiej, 
która —  pisząc o sprawie żydow­
skiej -— twierdziła, że akcja przeciw- 
żydowska nie może posługiwać się 
siłą i przemocą, gdyż to rozbudza 
nienawiść i wrogość, uczucia sprzecz­
ne z katolicyzmem...

W e k s e l in blanco 
na idaolcglę

P. Mackiewicz odpowiada w „Sło­
w ie" na napaść „Kur. Porannego", 
zatytułowaną „Cat - Mackiewicz ma­
kler endecki” . W  tej replice zajmuje 
się m. in. brakiem ideologu w dzisiej­
szym obozie sanacyjnym.

„Co pozostaje: Wódz Naczelny? Pa­
miętajcie, że armia, to ostatnia rezer­
wa, której nie wolno zbyt wcześnie 
wprowadzać do akcji. Ale prócz tego, 
przecież Mussolini, czy Hitler z już 
spełnionych dyktatorów, a Degrelle, de 
la Rocąue, czy Doriot, czy kto chcecie, 
—  idzie w imię jakiejś potężnej idei i 
nie było i nie będzie na świecie takiego 
wodza, któremu naród dalby coś w ro­
dzaju weksla in blanco na ideologię, któ 
rą dopiero w przyszłości opracuje jego 

, szef sztabu".

będzie wytworzona 11 listopada, 
pierwszą kwestią do załatwienia sta­
łaby się, w intencji żydowskiej, spra­
wa uboju rytualnego!

Czy nie jest to bardzo charaktery­
styczne?

Pamiętamy wszyscy debatę sejmo­
wą nad wnioskiem o zniesienie uboju 
rytualnego. Równolegle do debaty 
sejmowej toczyła się w prasie obszer­
na dyskusja na ten sam temat, która 
wszechstronnie wyjaśniła zagadnie­
nie.

Nie będziemy przeto powtarzali ar­
gumentów, które zostały przytoczo­
ne na dowód konieczności zniesienia 
uboju rytualnego.

Przypominamy tylko, te  argumen­
ty te były na tyle przekonywujące, 
te  nawet hałas, jaki Żydzi wszczęli 
za granicą, nie mógł zachwiać więk­
szości sejmowej, która w tej sprawie 
powstała.

Dopiero interwencja rządu zmieni 
ła częściowo położenie. Sejm uchwa­
lił ustawę w  redakcji min. Poniatow­
skiego, roztrzygając sprawę w sposób 
kompromisowy i bardzo połowiczny

Żydzi narazie przycichli, zrozumieb’ 
bowiem, że na poprawkach min. Po- 
niatowsk!ego sporo zyskuią, ale nie 
zrezygnowali z dalszej walki o zacho­
wanie w  całości uboju rytualnego.

Trudno im się było rozstać z tym' 
dziesiątkami milionów haraczu, jak; 
płac;my im rok rocznie za to, że za­
bijanie zwierząt odbvwa się w mvśl 
barbarzyńskich, zgoła nam obcych 
zwvczn;ów.

Trudno im było wyrzec się jedne­
go z narzędzi wyzysku ludności pol-

] W  tym stanie rzeczy obrona praw 
naszych w  Gdańsku i opieka nad 
miejscową ludnością polską jest spra­
wą pierwszorzędnego znaczenia, nie 
nadającą się do żadnych przetargów 
i kompromisów.

Jeśli Niemcy uważają, że popraw­
ne stosunki z Polską leżą w  ich inte­
resie i jeśli pragną, podobnie jak i 
my, stosunki te utrzymać, muszą li­
czyć się z naszym stanowiskiem w 
sprawie gdańskiej. Stanowisko to bo 
wiem wynika nie tylko z naszych 
dziejów, ale i z geo - politycznego po 
łożenia Rzeczpospolitej, na które 
nikt w  Polsce bezkarnie nie może za­
mykać oczu.

Wracając do antypolskich wystą­
pień na terenie Gdańska, 'należy 
stwierdzić, że całe społeczeństwo na* 
sze oczekuje od rządu zdecydowanej 
kontrakcji i domaga się skutecznych 
zarządzeń, które by położyły kres 
nieustannemu łamaniu naszych upra­
wnień w  Wolnym Mieście.

Jakież jest wyjście? Czy katolik 
nie może być czynnym antysemitą? 
Józef Kisielewski odpowiada:

— „Autorka artykułu (p. Zofia Kos­
sak - Szczucka) zapomniała oto dodać, 
że sprawa żydowska jest nie tylko zaga­
dnieniem społecznym, gospodarczym, po­
litycznym i narodowym, ale że jest tak­
że i przede wszystkim zagadnieniem tn o- 
r i l n y m ,

„Nie dając aię powodować zbyt łat­
wym roztldiwieniom, trzeba przecież 
przyznać, że typ moralności żydowskiej 
jest zdecydowanie różny od typu moral­
ności chrześcijańskiej, na której osadzo­
ne jest życie narodu polskiegą, Gdy się 
nawet pominie specjalne cechy rasowe 
iydoslwa, działające rozkładowo na 
zwarte organizmy narodowe —  musi się 
brać pod uwagę fakt, że tych kilka milio­
nów Żydów w Polsce żyje z u p e ł n i e  
i nn y m p o r z ą d k i e m  m o r a l ­
nym,  porządkiem moralnym przepisów 
talmudystycznych, które nie są obojętne
i tolerancyjne, ale są agresywne ) za 
jeden z* swych celów uznają hasło 
w a l k i  z porządkiem moralnym chrze­
ścijaństwa.

„Miłość bliźniego nie może być niedo­
łęstwem. Jelh okazało się, że podstawa 
defensywna nie zdoła żydestwa utrzy­
mać w iego granicach, ale prryczymła się 
do większej a g r e s y w n o ś c i  i zaj­
mowania przez nie no-wych terenów, je­
śli okazuje się, że mimo tej postawy de­
fensywnej Żydzi wywierają coraz więk­
szy wpływ na społeczeństwo katolickie— 
to prosty i niczym nie zakwestionowany 
obowiązek nakazuje przejść do środków J

sklej i pozbyć się środka, za pomocą 
którego wyciskają na całym kraju 
piętno żydowskie, jak gdyby panują­
cą tu religią i obyczajem był Talmud.

Dlatego też Żydzi czekali na dobrą 
okazję, żeby sprawę ponownie poru­
szyć i usfawę obalić, a przynajmniej 
wykenanie jej odroczyć do jeszcze 
sposobniejszej doby.

Wybór ich padł na zapowiedziane 
■arorrystości listopadowe, kiedy t'o 
przychodzi, jak mówi poeta, „niebez­
pieczna dla Polaków pora" i kiedy 
najłatwiej wodzić ich na pokuszenie.

Czy przedsięwzięcie to im się uda, 
najbliższa przyszłość pokaże.

„M o g ło b y  b yć  g o r z e i“
Z racji ostatnich zaburzeń uniwer' 

syteckich pisze p. Mackiewicz:
„Zawołajmy głośna, że to istotnie na­

der karygodne, ale tak pocichu, żeby ta 
młodzież nie słyszała, powiedzmy sobie, 
że ekscesy ekscesami, ale mogłyby być 
wśród tej młodzieży objawy gorsze. Ta­
kim objawem gorszym byłoby, gdyby ta 
młodzież gromadnie szła nie tam, gdzie 
'eh ciągnie jakieś, jakiekolwiek (nie wcho 
dzę w to, jakie) hasło ideowe, ale tam 
gdzie obiecują jakąś posadkę za to, aby 
miał poglądy to takie to owakie Byłoby 
także gorzej, gdyby wśród młodzieży pa­
nował filobolszewizm, jak w dawnym 
„Legionie Młodych”  albo nawet ultra- 
pacyfizm i antymilitaryzm, chociażby ta­
kiego typu, jaki zakradł się do starszych' 
harcerzy, znaj’dujących się pod kierów - 
oictwem p. Grażyńskiego”.

Opinie swoje o wodzu bez ideologii 
i o zaburzeniach młodzieży wyraził 
redaktor „Słowa”  swobodnie. Nie mo­
że jednak —  z powodu cenzury —  
wyłuszczyć tego, co myśli o min. Po­
niatowskim i jego polityce. A le — do 
daje —  „myślę c wiele gorzej niż się 
nawet „Kur. Poranny" spodziewa” .

Csr.infórz 
bohaterskich c r s ti
Piękne i  wzruszające wspominki 

zaduszne poświęca w „Kurierze War­
szawskim" K. Makuszyński pochowa­
nym na cmentarzu Łyczakowskim 
Orlętom.

„Dwa tysiące grobów wyrosło tutaj, a 
pośród nich sto trzydzieści cztery jest 
bezimiennych. Nie można było odszukać 
nawet imion tych żołnierzy nieznanych. 
Pan Bóg ma je zapisane i kiedyś wzru­
szonym głosem ludzkości wszystkie je li­
zną j mi... Od listopada t918 r°ku do 
czerwca 1919 — śmierć szukała ich po 
wszystkich pobojowiskach Lwowa. Czte­
rech Francuzów tu leży i trzech Amery­
kanów, szlachetnych towarzyszów pol­
skich dzieci. Tylko śmierć i matk tyc.i 
dzieci wiedzą, iak się zwały j w jak m 
były wieku. I taki tu jeden śpi chłopczy- 
na. co miał zaledwie ponad dziesięć lat...

Leżą tu dzieciska jedyne z towarzysza­
mi wiernymi, wśród szewców, krawców i 
słolarzów i innych biedaków, którym 
chciano zabrać jedyny skarb ich: miasto. 
Wtedy nie tylko ludzie walczyli, nie tyl- 
ko kobiety i mężczyźni, walczyły howiem 
i mury. I te dzieci walczyły, bo już zni­
kąd nie było nadziei” ,
, Tym młodocianym Hektorom pol­
skiego na kresach Ilionu przyniesiono 
teraz, w  rocznicę Obrony, na groby 
wiele* kwiatów. Przyszli ojcowie i 
matki, by od tych krzyżów nagrob­
nych wziąć w  siebie otuchę i wiarę w 
przyszłość. ,

„Patrzajcie, kwiaty przynoszą... Mnó­
stwo kwiatów... Tylko na ten grób mrzer- 

: ny nikt nie przyniósł nawet badyla. Mi- 
! losierne drzewo strząsa na ten wzgórek 

liście, aby go jakoś złociście przystroić, 
lecz wiatr, pies złośliwy, łakom-e i® 
chwyta i daleko unosi. Tak mi się wyda­
je, jak gdyby ktoś w tym grobie szlochał. 
Cicho tam, cicho, chłopaczku naidroższyf^ 
Nie należy szlochać.bo- jeszcze ci moi to-“ 
warzysze pomyślą, żeś naprawdę dziec­
ko. ty. najwscan alszy żołnierza Rzeczy­
pospolitej! Wstydu się tylko najem przez 
oiebie, bo wszystkim opowiadam, żeś bo­
hater. Ta tylko nie płacz, bekso z sie­
dmioma kulami w piersi, bo się przecie 
znajdzie w Polsce wielkiej i szerokiej 
ktoś, co dzisiaj grób elegancko przystroi, 
świeczkę na nim zapali i kwiaty na nim 
zasadzi, takie niebieskie, jak twoje oczy. 
Już się uśmiechasz? Tak trzeba było od- 
razu. mikrusie ieden!"

o f e n s y w n y c h ,  które, niestety, za­
wsze są połączone z użyciem nacisku. 
Celem tego artykułu jest m. in podkre­
ślenie tej oczywistości (o które; nie za­
wsze się pamięta), że rozwiązań.e kwestii 
żydowskiej jest nie tylko obowiązkiem 
narodowym, ale jeszcze przed tym jest o- 
bowiązkiem r e l i  g i j n y m”. ,

Jeżeli chodzi o same. środki, to 
tych nie może dyktować nienawiść. 
Z drugiej jednak strony —  żydostwo 
nie może sprawy stawiać tak, że na 
tym świecie jedno tylko żydostwo 
jest nienaruszalne i nietykalne — a 
wszystko inne (poza żydostwem) mo­
żna zmieniać, burzyć i niszczyć.

Żydosfwo dzieli los z tymi elemen­
tami, które przestały być świętością.

P o d a t e k  c z y  © f i a r a ?

T Y D Z I E Ń  W  ŻY C IU  P O L S K I E J

Zajścia w  Schoenenbergu

Czynny antysemityzm a nacjonalizm
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Proces o zajścia antyżydowskie w  Knyszynie „Zaduszki”  narodowców krakowskich
Niewielkie, cztero tysiączne miasteczko 

Knyszyn, pow. białostockiego, w któ - 
rem w r. 1572 wyzionął ducha ostatni 
przedstawiciel dynastjl Jagiellońskiej— 
król Zygmunt August, od kilku miesiący 
zapełnia szpalty prasy żydowskiej, a 
przede wszystkim „Naszego Przeglądu".

W  Knyszynie białostocki Sąd Okręjo 
wy na sesji wyjazdowej najpierw dnia 
8 października, a świeżo z powodu od­
roczenia sprawy w dniach 4 i5  listopada 
b. r, rozpatrywał sprawę 13 chłopów 
polskich z Laskowca i Brzezin, oskarżo­
nych „o to, że —  jak czytamy w akcie 
oskarżenia —  w nocy z dnia 23 na 24 
maja 1936 r, we i przy wsi Lasko wiec 
pow. białostockiego wzięli udział w zbie 
gowisku publicznym, liczącym kilkadzie 
siąt osób, które wspólnymi siłami dopu­
ściło sie gwałtownego zamachu na Men­
dla i Zelika Zacharewiczów oraz Icka i 
Chaima Kuczerowiczów, bijąc ich kijami, 
oraz na mienie tegoż Chaima Kuczerowi 
cza, niszcząc mu 60 kg. ryb, następnie 
zna na Mendla, Bajlę i Cypę Rubinów, 
wdzierając się do ich mieszkania, bijąc 
ich kijami i sprężynami i obrzucając ich 

dom kamieniami, ponadto Franciszka 
Grądzkiego, Aleksandra Mroza, Piotra 
Supińskiego i Franciszka Januszczyka o 
to, że w tymże czasie we wsi Brzeziny, 
gm. Trzcianne, pow, białostockiego, po­
zbawili Chaima Giełczyńskiego i Szaję 
Rubina wolności na przeciąg około 9 go 
dżin przemocą i groźbami sprowadzając 
ich do mieszkania Jana Mroza i  w ten­
że sposób uniemożliwiając im opuszcze­
nie go. Ponadto Fabiana Mocarskiego, iz* 
w tymże czasie we wsi Laskowiec pu­
blicznie Iżyl Naród Polski, wyrażając się 
obelżywymi słowami o pierwszym mar­
szałku Polski Józefie Piłsudskim; wresz­
cie Czesława Ostrowskiego, że w tymże 
czasie ua terenie gm. Trzcianne naraził 
życie Gdala Zacharewicza na bezpośred 
nie niebezpieczeństwo, wyrzucając go z 
łódki do Narwi”,

SPRAW CĄ ŹREBAK...
Właściwym sprawcą tak groźnego o- 

skarżenia, aż w czterech punktach sfor­
mułowanego i zakwalifikowanego przez 
prokuratora, jako przestępstwa z art, 
163 k, k„ 248 k. k., 152 k. k. i 242 p. 1 
k. k. —  jest, jak wynika zarówno z uza­
sadnienia aktu oskarżenia jak również i 
z przewodu sądowego, nie kto inny — 
tylko źrebak, w miejscowej gwarze „Ici- 
ziakiem” zwany.

„W ic i”  opanowane
W  ostatnich tygodniach na terenie 

Kielecczyzny wzmogła się znacznie 
dziełalność organizacji młodzieży 
■wiejskiej „W ic i11. Powstają nowę ko­
ła, a dawne zamarłe pobudzają do 
życia działacze „wiciow i” . Ożywie­
nie to widoczne jest głównie w  po­
wiatach jędrzejowskim i stopmekim. 
Zwłaszcza daje się zauważyć coraz 
to większy napływ do roboty „wicio­
wej elementów marksistowskich. 
Tak np. w pow. stopnic kim stwierdzi­
liśmy, źe w  wielu kołach „W ic i”  pra­
cują b. członkowie dawnego półbol- 
szewickiego rozwiązanego przez wła­
dze N, P. Ch. (Niez. Partia Chłopska). 
Partia ta miała liczne swe „komór­
k i”  w  okolicach Chmielnika, Szydło­
wa i Rakowa i tam właśnie zaobser- 
wować"można najżywszą działalność 
„wiciowców” , jawną i ukrytą.

W  pow. jędrzejowskim „W ic i”  znaj­
dują się pad troskliwą „opieką”
P.P.S. Charakterystycznym jest, że 
czołowy działacz tej partii na terenie 
Jędrzejowa dr. Kwarta {podejrza­
ny swego czasu o komunizm i aresz­
towany, następnie zwolniony z bra­
ku dowodów), zaniedbał całkowicie 
pracę w  partii i w  „TUR"-ze,. które­
go jest prezesem, a przerzucił się na 
wieś. Jeździ on razem z nauczycie­
lem Mrozem i zakłada koła „W ici".

Z różnych znów zakątków pow

* Staraniem Koła Stronnictwa Naro­
dowego w Koluszkach, odbyła się w 
niedzielę, dnia 8 listopada 1936 r. u- 
roczystosć' poświęcenia proporca. Na 
zew zarządu Koła S. N. zjechali się 
licznie delegaci Kół S. N. z Tomaszo­
wa Mazowieckiego wraz ze sztanda­
rem, z Brzezin, Przecławia i Jeżowa 
z proporcami. Zbiórka zaproszonych 
członków i gości odbyła się w  domu 
parafialnym, skąd ruszono na uroczy­
ste nabożeństwo. Aktu poświęcenia 
proporca dokonał ks. kanonik Wer­
tyński, składając przy tej sposobno­
ści życzenia owocnej pracy pod 
sztandarami, na których widnieją 
hasła „Bóg i Ojczyzna” .

Po nabożeństwie udano się do sali 
parafialnej, w której zebrało się oko­
ło 500 osób. Zebranie zagaił Jan Si­
korski, kierownik Koła Stronnictwa

wym sprawozdania przód, P, P. Wacła­
wa Kundziczt, który w drugim dniu ze­
znawał jako świadek, wynika, iż zajścia 
przeciwżydowskie wybuchły odruchowo 
na skutek dokonanej w nocy U osk. Jana 
Mroza kradzieży źrebaka („kiziaka”). | 
Żona oskarżonego z powodu tej wielkiej j 
w stosunkach wiejskich straty, głośno 
płacząc, wzywała ludzi, by poszli szukać 
źrebaka. W świadomości wieśniaków 
powstało przekonanie, iż źrebak taki, 
niezdatny do chowu, był skradziony tyl­
ko na skórę,

Tem się tłumaczy sposób dokonywa­
nych przez włościan poszukiwań, które 
skupiły i skrupiły się na Żydach.

SĄD I ŚWIADKOWIE-ŻYDZI 
Sprawę rozpoznawał sędzia okręgo - 

wy p. Korab - Karpowicz, oskarżał wi­
ceprokurator Maiewski, obronę oskario 
nych chłopów - narodowców — wnosił 
adw. Konrad Borowski z Warszawy.

Powództwo cywilne w imieniu poszko 
dowanych sześciu Żydów przeciwko 
wszystkim oskarżonym na sumę 274 zł. 
wnosił adwokat - Żyd z Białegostoku, żą 
dając zasądzenia po 100 zł. „za cierpie­
nia fizyczne i krzywdę moralną” .

Świadkami oskarżenia byli wyłącznie 
sami Żydzi, przeważnie poszkodowani — 
w liczbie 10-ciu,

Sąd zadawał kilk*krotnie*-tym świad­
kom pytanie, a w szczególności Szai Rn 
binowi, czy był karany — czemu ten 
uparcie zaprzeczał, śwd. Gdal Zachare­
wicz tak się zagalopował w żydowskiej 
prawdomówności, że kategorycznie 
twierdził, iż Narew w tym miejscu, gdzie 
go wrzucił do wody osk, Ostrowski, m« 
200 mtr. głębokości... Świadkowie-Źydzi
zeznawali w wieln wypadkach niezgod­
nie ze swerai zeznaniami, złożonemi w 
śledztwie, wobec tego sąd ujawnił ich 
pierwotne zeznania. Jednak żydci mimo 
to obstawali przy swych obecnych ze­
znaniach.

ŚWIADKOWIE - POLACY 
Świadków obrony zbadano pięciu, dwu 

zaś wobec niestawienia obrona się zrze­
kła.

Mimo zrzeczenia się przez obrońcę 
śwd. Jana Kuczyńskiego — sąd na wnlo 
sek prokuratora i żydowskiego powo­
da cywilnego przesłuchał go — nie 
wniósł on jednak nic nowego do sprawy 
oprócz oświadczenia, iż oskarżeni miel! 
ma zapłacić po 5 zł. od głowy za fatygę 
świadczenia... jednak nic mu nie dali... Z 
olimpijskiego spokoju nie wytrąciło tego

przez m a rk izó w
pińczowskiego donoszą nam o całko­
witym zkomunizowaniu niektórych 
kół „W ici” . Do kół tych sprowadza 
się pisma „wolnomyślicielskie” , człon 
kom zabrania się pracy w stowarzy­
szeniach religijnych i t. p. Jak podej­
rzane i niebezpieczne tendencje nur­
tują w tych kołach, świadczy najle­
piej fakt, że powiatowe władze Stron. 
Ludowego, reprezentujące na tym 
terenie kierunek „Piasta” , odcinają 
się zdecydowanie od „wiciowców", 
którzy natomiast doznają poparcia ze 
strony wielu dawniejszych działaczy 
dawnego „Wyzwolenia", czy „Stron, 
Chłopskiego” .

W  związku z tą robotą marksistów 
powstaje pytanie, czy władze miej­
scowe są o  niej poinformowane. Za­
pewne, że coś, a może i sporo, wie­
dzą, ale, wydaje nam się, że —  nie 
wszystko. Stwierdzić jedynie może­
my, że tak w  pow. jędrzejowskim, jak 
zwłaszcza w pow. piriczowskim, po­
wiatowe władze policyjne szczególną 
„opieką”  otaczają Stron. Narodowe. 
A  przecież tej robocie jawnej i za­
konspirowanej marksizmu stawić sku 
teczną zaporę może tylko samo spo­
łeczeństwo, władze nie wystarczą.

To też chcemy przestrzec, kogo na 
leży, abyśmy tu nie mieli podobnej 
„niespodzianki” , jak w południowych 
powiatach Lubelszczyzny,

Narodowego w Koluszkach, zapra­
szając na przewodniczącego zebrania 
Sulikowskiego A „  prezesa zarządu 
powiatowego S. N. na powiat Brze­
ziński, po czym po odśpiewaniu Hym 
nu Młodych, serdecznie przemówił 
kol. Sulikowski, udzielając głosu 
przedstawicielowi zarządu okręgowe­
go S. N. kpt. L. Grzegarzakowi, któ­
ry wygłosił referat n, t. „Komunizm 
a program Stronnictwa Narodowego”

Historię Koła Stronnictwa Narodo­
wego w Koluszkach odczytała z księ­
gi pamiątkowej Irena Wajszczy- 
kówna.

Uroczystość poświęcenia proporca 
i zebranie zrobiły na słuchaczach i o- 
becnych jaknajlepsze wrażenie, mi­
mo, iż władze administracyjne nie 
pozwoliły na pochód.

świadka nawet zapytanie sędziego, dla­
czego świadek zgodził się zeznawać „za 
zapłatę” .

Sprawę przedłużono na wniosek pro - 
kuratora o jeden dzień, by zbadać przód, 
Kundzicza w charakterze świadka, Świa 
dek ten istotnie liwierdził okoliczność, 
na którą był powołany, a mianowicie, że 
Żydzi Rubinowie, u których przeprowa­
dzono rewizję, byli karani za kradzieże 
i paserstwo, a nawet Szaja Rubin będzie 
miał sprawę o paserstwo w dniu 19 listo 
pada b. r.

„WZGLĘDY FORMALNE" 
Prokurator w swem przemówieniu za 

znaczył, że aczkolwiek kwestia dowo­
dowa w sprawie niniejszej nie jest do - 
statecznie jasna, to jednak ze względów 
formalnych popiera oskarżenie Także i 
żydowski powód cywilny popierał po - 
zew swych klientów.

OBROŃCA OSKARŻONYCH 
Mec. Konrad Borowski w dłuższym 

przemówieniu dowodził braku winy o- 
skarżonych. Przecież poszkodowany 
Gdal Zacharewicz umie dobrze pływać, o 
czem wiedział osk, Ostrowski, przeto ta 
ka kąpiel w rzekomo „200-metrowej Nar 
wi”  nie mogła narazić życia na bezpo­
średnie niebezpieczeństwo.

Niema też mowy o zbiegowisku ka­
rał nem, bowiem wszyscy oskarżeni złą­
czeni byli jedną myślą i zamiarem poszu 
kiwania skradzionego Mrozowi źrebaka, 
a więc nawet, gdy popełnili przy tej o- 
kazji jakiś gwałt —  to w myśl art, 20 
par, 1 k. k. nie popełnili przestępstwa, 
bowiem dopuścili się czynu pod wpły­
wem błędu co do okoliczności, należą - 
cej do istoty czynu,

Z zameldowani* poszk. Mendla Rubi­
na wynika, iż obelżywego zwrotu pod 
adresem ś.p, Józefa Piłsudskiego nie użył 
osk. Mocarski, jedynie Mendel Rubin są 
dził, Iż słowo „dziadek” odnosi się do 
fi. p. Piłsudskiego.

W  konkluzji mec. Borowski prosił o 
uniewinnienie wszystkich oskarżonych, 

WYROK
Jak dowiedzieliśmy się tefegrałicznie, 

zapadł wyrok, skazujący oskarżonych.
Obrońca oskarżonych zapowiedział 

już wniesienie skargi apelacyjnej,

^ w o l.re ń e  7  urcesfif ów
w ypraw y in ż. Doboszynskiego

W nb. czwartek zwolniono z więzie­
nia św. Michała w Krakowi* siedmiu u- 
czestnikow wyprawy inż. Doboszyńskie- 
go na Myślenice, Po tym zwolnieniu prze 
bywa w więzieniu jeszcze 19 narodow­
ców z inż. Doboszyńskim na czele. Śledź 
two w sprawie Myślenic potrwa jeszcze 
co najmniej do stycznia tak, że rozprawy 
nie należy spodziewać się przed marcem 
przyszłego roku.

TARNOPOL
Z ruchu narodowego, — 25 ub. m. od­

było się zebranie koła S. N. w  Wala- 
chówce, na którym referat o sytuacji po 
litycznej i gospodarczej wygłosił Tadeusz 
Sókół. 26 ub. m. odbyło sfę zebranie 
plenarne koła S. N. w  Tarnopolu. Prze­
mówienia wygłosili p. Adam Okienko (o 
sytuacji międzynarodowej) i p. Euge­
niusz Piliński ze Lwowa (o sytuacji we­
wnętrznej).

Skazanie narodowców. — Starosta tar 
nopolsk! skazał mag. Jana Kozłowskie­
go i mag. Jana Rojka z art, 18 i 31 pra­
wa o wykroczeniach na karę grzywny po 
25 zł. za przemówienia wygłoszone dnia 
6 września b. r. na zebraniu obwodowym 
Stronnictwa Narodowego w Janowce. O- 
bydwaj odwołali się do Sądu Okręgo - 
wego.

Akcja odiydzeniowa posunęła się w 
Tarnopolu zacznie naprzód. Ostatnio bo 
wiem powstał w naszym mieście cał> 
szereg polskich placówek handlowych, 
których brak dotychczas dawał się dolk 
liwie odczuwać. I  tak: „Bławat Tarno - 
polski" przy pl. Sobieskiego, „Handel 
Skór”  — 3 maja (w podwórzu Domini- 
kowskłem), sklep z przyborami robol 
ręcznych p. Siedekowej ul. Mickiewicza 
(obok kina Pałace — w  podwórzu) 
„Pralnia chemiczna i farbiarnia" róg Tat 
nowskiego i Mickiewicza i tamie pierw 
szy chrześcijański zegarmistrz, W dal 
szym ciągu odczuwamy brak w pierw­
szym rzędzie chrześcijańskiego handlu 
żelazem, drogerji i sklepu z obuwiem,

POZNAN
Referat o procesie przytyckim. —  W

ubiegłym tygodniu odbyło się zebranie 
Narodowego Zrzeszenia Adwokatów 
oddział Poznań, przy licznym udziale 
członków i reprezentantów z Wielko 
polaki i Pomorza.

Obradom przewodniczył adw, Stark 
wiceprezes N. Z. A. Na zebraniu wy 
głosił referat adw. Kuleczka p. t. „Za 
gadnienia społeczne i prawne proceo 
przytyckiego”  Referat był garścią inte 
resuiących spostrzeżeń, poczynionyci 
przez referenta, jako jednego z człon­
ków polskiej i narodowej ławy obroń- 

I czej w  tym procesifc.

Od kilku już lat niejako tradycyj - 
nie w dzień Wszystkich świętych u- 
dają się narodowcy Krakowa na 
cmentarz rakowicki, by złożyć tam 
hałd doczesnym szczątkom swych 
zmarłych kolegów spoczywających w 
coraz to większej liczbie na tym cmen 
tarzu.

Każdy bowiem rok przynosi nowe 
mogiły, które nie tylko opłakiwać 
przychodzi, ale i u których można szu 
kać pokrzepienia na dalszą walkę o 
Wielką Narodową Polskę,

W tym roku na mogiły narodowców 
udały się liczne delegacje władz i kół 
Stronnictwa Narodowego w liczbie o- 
kolo 200 osób.

Na grobach zmarłych kolegów zło­
żono wieńce ze znakiem szczerbca 
Chrobrego i szarfami o barwach naro 
dowych. Klejno składano wieńce: Na 
grobie niedawno zmarłego narodowca 
ś, p. Wincentego Szymborskiego, na 
grobie ś. p. Józefa Pałki, rolnika z po 
wiatu krakowskiego członka S. N. u- 
czestnika wyprawy inż. Doboszyńskie 
go na Myślenice, który zmarł w szpi - 
talu krakowskim z ran odniesionych 
w czasie pościgu. Trzeci wieniec zło­
żono na grobie zasłużonego i wybitne 
go działacza narodowego ś. p. prof. 
Stefana Surzyckiego, który odmienną 
rzeczy koleją spoczął obok swego sy­
na ś. p. Jana porucznika Wojsk Pol­
skich poległego w trzecim powstaniu 
śląskim.

Z grobu ś. p. prof. Surzyckiego u- 
dano się na grób jednego z pierw­
szych działaczy narodowych wśród lu 
du polskiego na grób ś. p, ks. Stoją - 
łowskiego. Grób ten przybrany już 
szarfami o barwach narodowych i 
wieńcami odwiedziła wcześniej grupa 
narodowców z Białej i Podhala przy­
była tegoż dnia do Krakowa w licz-

„Uncin"
a d m in is tra to ra

Notowaliśmy już niejednokrotnie nie­
przystojne ataki prasy kierunku ukraiń­
skiego na apostolskiego administratora 
Łemkowszczyzny. Pierwszemu admini­
stratorowi nie dano spokoju nawet po 
śmierci, lecz zaatakowano go w jednym 
z organów kierunku ukraińskiego w spo 
sób ordynarny.

Ostatnio ukazał się w „Dile" artykuł, 
atakujący następcę fi. p, ka, Maściucha, 
nowego administratora Łemkowazezy- 
zny, ka. dr. Jakuba Medweckiego. Po­
wodem ataku stała się petycja ks. Me-

Dnia 6 listopada Sąd Apelacyjny 
w Warszawie rozpatrywał sprawę Fr. 
Kamińskiego, A , Przybysza, St. Przy­
bysza, St. Żukowskiego i W ł. KHra - 
kowskiego z Mławy, oskarżanych z 
art. 165 par. 2 i 155 k. k.

Sąd nie dopatrzył się cech prze - 
stępstwa z art. 165 w  stosunku do 
Fr, Kamińskiego, Ant. Przybysza, St. 
Żukowskiego i W ł. Klimkowskiego i 
postanowił wyrok Sądu Okręgowego 
w Płocku (wydz. w  Mławie) uchylić, 
zatwierdził natomiast wyrok w sto - 
sunku do Fr, Kamińskiego, osk. z 
art. 155 par. I, skazując go na 8 mie- 
sięty aresztu w zawieszeniu na 3 lata,

W  motywacjach Sąd Apelacyjny 
uznał motywację sądu I instancji za 
niedostateczną w  stosunku zaś do o-

Na początku czerwca b. r. jedno­
cześnie z procesem przytyckim i wy­
szyńskim toczył się ważny proces w 
Opocznie o wypadki odrzywolskie, w 
których postradało w listopadzie 
1935 r. życie 12 chłopów opoczyń­
skich,

W  wyniku kilkudniowej rozprawy 
Radomski Sąd Okręgowy na sesji w 
Opocznie skazał 4 chłopów narodow­
ców na r< k więzienia każdego. 10 
chłopów na karę więzienia po 6 mie­
sięcy każdego, 3 chłopów narodow-

A re szto w a n ia
Łomża, w listopadzie 1936 r.

Po głośnych zajściach przeciwży- 
iowskich na targach, jakie miały 
•niejsce w końcu października b. r, 
w Łomżyńskim, nastąpiły areszto­
wania, przeważnie wśród członków 
Stronnictwa Narodowego.

W  Zambrowie po zajściach z dnia 
'7 października aresztowano członka 
Koła Str. Nar, w Nagórkach. p. Sta- 
■ isława Śledziewskiego, w dniu 31 
>aidzternika i osadzono go w więzie- 
iu łomżyńskim.
W  Śniadowie po zajściach z dnia 

30 października aresztowano naza-

bie kilkunastu osób.Dalszy wieniec zło 
żono na grobie ś. p. prof. U. J. Wacła 
wa Sobieskiego, wybitnego historyka, 
usuniętego za działalność naukową z 
Katedry Uniwersyteckiej i zabitego 
oszczerstwami rzucanymi na Jego oso 
bę przez ludzi, którym jego stwierdza 
nia historyczne nie były wygodne. Na 
stępny wieniec złożono na f- 
p. prof. Ostrowskiego byłego posła a 
pierwszego prezesa grodzkiego Stron 
nictwa Narodowego w Krakowie.

Ostatni wreszcie wieniec złożono 
na wspólnej mogile - pomniku ułanów 
pomordowanych w listopadzie 1923 r. 
na ulicach Krakowa przez komuni * 
stów i  socjalistów lub też obałamuco- 
nych robotników - Polaków. Na gro - 
bie tym podobnie jak zresztą i na kilku 
innych przemówił do zebranych w kil 
ku słowach kol. Pawlikowski, który 
podkreśli! tragedię zajść. Kol. Pawli­
kowski wezwał do oddania hołdu 
przez minutowe milczenie i  wyciągnię 
cie dłoni. Podczas składania hołdu 
warty ustawione przed grobami spre­
zentowały broń.

Wieczorem tego dnia w lokalu S. 
N. w  Szarej Kamienicy odbył się uro 
czysty apel poległych za Wielką Pol­
skę. Długą listę tych, którzy swe, naj 
częściej młode życie złożyli na wszy­
stkich niemal ziemiach Rzeczypospoli­
tej w tragicznej walce o  Polskę dla 
Polaków odczytał OstaszewsklNastęp 
nie krótkie przemówienie do zebra • 
nych wygłosił pułk. Wolkowicki, pre­
zes grodzki Str. Nar. w Krakowie. A- 
pel zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodych.

We wtorek o godz, 10-tej rano w 
kościele OO. Kapucynów odbyło lię 
nabożeństwo żałobne za dusze pole * 
głyck narodowców. (f.J

atakuje
Ł e m k o w s z c z y z n y

Lwów, w listopadzie, 
dweckiego do władz duchownych i świe­
ckich o przeniesienie siedziby Admini­
stratora apostolskiego z Rymanowa do 
Sanoka.

M. in. „Dilu”  nie podoba się, źe pety­
cja do Nuncjatury w Warszawie jest zre 
dagowana po łacinie, a do Ministentwa 
Wyznań Rei. i Oświecenia Pohl, po pol­
sku. Poza tym „Dilo" nawołuje, ażeby 
Administrator apostolski, którego prze­
konania zbliżają go do grupy atiroru- 
skiej, w pracy awojej oparł się na ruchu 
ukraińskim.

skarżającego przód, P. P. Szulc* 
stwierdził brak logicznego rozumo - 
wania.

Bronił adw, Z. Jeziorski.
W  związku z tą sprawą aresztowa­

ni byli uczniowie V III  tut. gimna - 
zjum: osk. Żukowski St. Gostkowski 
Franc., Miecznikowsk} Henryk i  ucz. 
kl. V II Zdziarski Sylw. Pomimo to.ża 
prokurator Sądu Okr. umorzył do - 
chodzenie w stosunku do trzech ostat 
nich, uczniowie ci wraz z osk, Żuków 
skim St. z gimnazjum zostali usunię­
ci przed zakończeniem roku szkolne­
go 1935-36.

Zaznaczyć należy, iż rada pedago­
giczna postanowienie swoje oparła 
na niezupełnie zgodnych z rzeczywi­
stością podstawach.

ców Sąd uniewinnił. Wszystkim ska­
zanym Są dodbycie kary zawiesił.

Niemal wszyscy oskarżeni Są 
członkami Stronnictwa Narodowego.

Obrońcy skazanych wnieśli skargi 
apelacyjne od wyroku skazującego.

Sąd Apelacyjny w  Lublinie wyzna­
czył już rozprawę apelacyjną na 
dzień 30 listopada b. r.

W  tymże Sądzie dnia 19 listopada 
odbędzie się rozprawa apelacyjna o 
zajścia przytyckie.

w  Ło m ży ń s k im
jutrz 18 osób, w tym kierownika Ko­
ła Str. Nar. w Bralinie, p. Franciszka 
Wysockiego. Wszystkich osadzono w 
wivzieniu łomżyńskim.

W  więzieniu łomżyńskim przeby­
wa także członek Str. Nar., p. Stefan 
Łapiński, który w tycb dniach wraz 
z 10-cioma innymi oskarżonymi na­
rodowcami, pozostającymi na wolno­
ści pod dozorem policyjnym, otrzy­
mał już akt oskarżenia z art. 163 k.k., 
t. j. o udział w zbiegowisku w Zam­
browie w dniu 1 września. Należy 
niedługo spodziewać się wyznacze­
nia rozprawy sądowej o te zajścia.

Z ujawnionego na przewodzie »ądo -

Poświęcenie proporca Str. Kar.
w  K o lu s z k z c h

Trzech narodoreśw z Mławy

Proces o zajść £ wolskie
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Ziemiaństwo polskie się kurczy
2i e m ra A s t w o  t y d o w s & i e  w z r a s t a

Ciekawe badania przeprowadzono 
ostatnio na Wołynia. Badania te do­
tyczą procesu kurczenia się wielkiej 
własności na Wołyniu.

Województwo wołyńskie jest tą 
częścią Polski, gdzie proces kurcze­
nia się wielkiej własności był w o- 
statnich latach najintensywniejszy. 
Uwidaczniają to dane urzędowe, o- 
głaezane przez Główny Urząd Sta­
tystyczny, z  których można ułożyć 
następującą tabelkę:

Większa własność na terenie całej 
Polski:

w  r. 192i —  10.498,114 ha, 
w  r. 1931 —  9.770.900 ha, 
zmniejszenie w latach 1921 —  1931 

e  727,214 ha, czyli o 6,9 proc.
Większa własność na terenie wo- 

Jew. wołyńskiego: 
w r. 1921 —  1.040.454, ha,
W r. 1931 —  782.600 ha
zmniejszenie w latach 1921 —  1931 

o  257.854 ha, czyli o 24,8 proc.
Tak więc, o ile w Polsce jako ca­

łości obszar ziemi, należącej do wiel 
kiej własności zmniejszył się o 6,9 
proc., to na Wołyniu zmniejszył się 
o  24,8 proc. Dopiero po wojewódz­
twie wołyńskim idzie województwo 
nowogródzkie ze zmniejszeniem o 
14,9 proc,, lubelskie 14,7 proc., śląs­
kie o 13,8 proc, i  t, d.

Świadczy to w sposób charakte­
rystyczny o polityce agrarnej w od­
budowanej Polsce.

Wydawałoby się, ie  najszybciej 
powinna się kurczyć wielka wła­
sność w województwach takich, jak 
Śląskie, poczęści Pomorskie i t. d., 
gdzie ziemianami są Niemcy, a oko­
licznymi chłopami, oraz miejscowy­
mi robotnikami rolnymi, a więc kan­

dydatami na ewentualnych osadni­
ków, są Polacy. Następnie w woje­
wództwach w  Polsce centralnej, 
gdzie zarówno ziemianie, jak chłopi 
są Polakami, gdzie więc zagadnienie 
parcelacji jest tylko zagadnieniem 
gospodarczym, społecznym, kultural­
nym i t. d., lecz nie jest zagadnie­
niem narodowym. Natomiast najwol­
niej powinnaby postępować tara, 
gdzie jak na Wołyniu ziemiaństwo 
jest polskie, ale lud jest obcy. Tym­
czasem dzieje się wręcz odwrotnie.

Tabelka powyżej- przytoczona do­
znaje ciekawego uzupełnienia w cy­
frach następujących, W  parcelacji 
rządowej i prywatnej dysponowano 
na Wołyniu abszarem 272.758 hekta­
rów, z czego osadnictwo wojskowe 
otrzymało 57.123 ha, rozdzielonych 
między 3.547 osadników (w  latach 
1926 —  1932 tylko 213), reszta zaś 
dostała się w  ręce 65.572 nabywców, 
w czym było 21 proc. katolików.

Jednak w parcelacji rządowej ka 
tolicy stanowili tylko 17 proc. na­
bywców, to znaczy odsetek taki raniej 
więcej, jak katolicy wśród ogółu lud 
ności Wołynia (16 proc.). Jeśli odli­
czymy parcelację rządową —  w par­
celacji pozostałej (prywatnej], pro­
cent katolików będzie, rzecz prosta, 
znacznie wyższy niż 21 proc. (cyfry 
ścisłej nie posiadamy). Tak więc, na 
turafne procesy gospodarcze, ujaw­
niane w swobodnych obrotach zie­
mią, wykazują dążność do stopniowe 
go, choć nieznacznego, wzmagania 
na Wołyniu kolonizacji polskiej.

Zdawałoby się, że kolonizacja rzą 
dowa powinnaby te procesy świado­
mie popierać i  że procent kaloli-

P i o n r a t  K a to ittji bezprocentowa Kata
na W odyniu

W Łucku obyło *lę zebrania organi­
zacyjne członków, pierwszej na Woły - 
niu, Katolickiej Ka»y Bezprocentowej 
Im. ks. Piotra Skargi, powstałej z inicja 
tywy członków Stow. Mężów Katoli­
ckich przy współudział* ludzi dobrej wo 
li. W zebraniu wzięło udział około 150 
osób. Obrady zagaił p. mec. Rostocki 
dyr. Diecezjalnego Instytutu Akcji Kato 
lickief, przewodniczył p. dyr. Szewczyk, 
Zn stołem prezydialnym zasiedli ka. pro!. 
Bukowiński, prezes miejscowego koła P. 
M, S., p. Brzozowski, prezes Stow. Kup­
ców Polskich p. Rozalini, p. dyr. Wado w 
aki i starszy cechu piekarsko - cukierni­
czego p. Szymański. Głęboko ujęty refa- 
rat p. t  „Ksiądz Piotr Skarga * Kasy 
Bezprocentowe" wygłosi! p. Poznański. 
Następnie p. Jedliczka odczytał referat
0 kasach bezprocentowych.

Z kolei przystąpiono do •wyborów 
władz Stowarzyszenia. Prezesem obrano 
p. dyr. Poznańskiego, członkami zarzą­
du ks. kan. Szumana, pp. Czarneckiego, 
dyr. Wojtana, Jarząbka, Rachmankow - 
aką, red, Przyłuskiego i Skowrońskiego. 
W  skład rady nadzorczej weszli pp, dyr. 
Lewicki, jako przewodniczący, naci. 
Chmieliński, dyr. Szewczyk, dyr. Sienni­
cki, dr, Korzyniowski i Aulicb jako człoD 
kowie. Następnie po ożywionej dyskusji 
przyjęto regulamin pożyczkowy i wysu­
nięto szereg postulatów dla zarządu na 
na!blii*zy okres czasu.

Na zakończenie obrad prezes Poznań­
ski, wygłosił przemówienie, podkreśla­
jąc w nim doniosłe znaczenie nowej tej 
polskiej placówki dla tworzenia silnego
1 zdrowego stanu średniego na kresach. 
Bezwątprenia kasa bezprocentowa zgod 
nie ze swym statutem przyczyniać się bę 
dzie do rozwoju naszego drobnego ku- 
piectwa, wzmacniając zarazem słabe 
warsztaty pracy. Należy zaznaczyć, że 
zainteersowanie się społeczeństwa tą no 
wą placówką jest bardzo duże. Dość 
wspomnieć, że dotychczas zapisało się 
ponad 200 członków. Na organizacyjnym 
zebraniu kasy, widzieliśmy przedstawi­
cieli wszystkich warstw społeczeństwa: 
księży, kupców, urzędników, wolne za­
wody, robotników a nawet i bezrobot­
nych. którzy może oddali swój ostatni 
grosz, aby stać się czonkiem tej poważ- 
n#i placówki na Wołyniu.

Ufamy, źe za Łuckiem pójdą też i inne

Łncfc, w listopadzie, 
miasta (w Dubnie organizuje sią jui tego 
rodzaju placówka], tak, że Wołyń pokry 
je się wkrótce siecią bezprocentowych 
chrześcijańskich kai.

Czasowe loem zarządu Katolickiej Ka 
ay Bezprocentowej mieści się w Łucku 
w lokalu T-wa Wzajemnego Kredytu 
przy ul. Jagiellońskiej 48, Tam też moż­
na otrzymać informacja 1 zatwierdzony 
statut tegoż Stowarzyszenia, Podając po 
wyższe, musimy nadmienić, ża każdą ku 
qatywę społeczeństwa, tmierzającą dt 
wzmacniania polskości na ziemi kreso­
wej, powitać należy jak najserdeczniej, 
a twórcom tych zamierzeń życzyć powo 
dzenia w pracy.

Ostatnio jesteśmy świadkami na Woły 
niu dodatnich zjawisk, związanych z 
uaktywnianiem się społeczeństwa w kie 
ruuku najbardziej realnych poczynań 
Wprawdzie proces ten odbywa się nars 
zie powoli, ale zatacza coraz szersze krę 
gi ku pożytkowi poiskoścL

Chteb dla Polaków
W  pow. Incklm, na Wołynin, w 

mieście, Uczącym 8 tya, mieszkańców, 
potrzebna jest apteka chrześcijańska 
Znpewnione poparcie ludności miej- 
•cowej i okolicznej .

Prócz tego potrzebni aą: krawiec 
męski i damski w  tej samej miejsco­
wości.

Technik bndowlany, posiadający 
2.000 zł. gotówki, może osiedlić się na 
Kresach Wschodnich i chce współ­
pracować jako spólnik z firmą budo­
wlaną, czy handlową,

W  Brześciu n'B, jest do sprzedania 
z powodu działów rodzinnych kom­
pletnie zmechanizowana piekarnia z 
budynkiem i posesją o powierzchni 
około 3,000 metr. kw.f taborem i
wszelk im i urządzeniami, W pełnym
ruchu. Obrót miesięczny 20 —  25 fys. 
zŁ Poszukiwani nabywcy Polacy, Ce­
na 60 —■ 80 tys, złotych.

Zgłoszenia do Wydziału Gospodar­
czego Zarządu Głównego Stronnict­
wa Narodowego — Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie 17 m. 5 —  osobiście —  
w godz, 13 —  15-ej, listownie z za­
łączeniem znaczka pocztowego na 
odpowiedź.

U K A ZA ŁA  SIĘ BROSZURA J Ę D R Z E J A  G I E R T Y C H A

P o  w yborach w  Ł o d z i
Obserwacje 1 wnioski

Cen 30 gr. Cena hurtowa 18 gr.
Skład główny w administracji „Warszawskiego Dziennika Narodo­

wego'1 —  Nowy Świat 47.

feów, nabywających na Wołyniu zie­
mię, powinien być znacznie wyższy, 
niż z  parcelacji prywatnej. Tymcza- 
sym jest wręcz odwrotnie; parcelacja 
rządowa zdaje się celowo zamykać 
osadnictwo polskie na Wołyniu w 
granicach odsetka ludności katolic­
kiej w tym województwie.

Tyle cyfry urzędowe.
Należy jednak stwierdzić, że 

cyfry ta rozmiarów skurczenia 
się polskiej większej własności na 
Wołyniu nie malują dostatecznie. 
Po pierwsze, ponieważ proces tego 
kurczenia aię trwał 1 po roku 1931, 

Rok Ogólna prreatrreA w tym użytków

Po wtóre, ponieważ spis 1931 zali­
czył do wielkiej własności szereg ob- 
jektów, hipotecznie jeszcze na no- 
wonabywców nie przepisanych, któ­
re już faktycznie z rąk wielkiej wła 
sności wyszły.

Obecnie przeprowadza się na Wo­
łyniu ankietę wśród ziemian wołyń­
skich, celem uzyskania w omawia­
nych tu dziedzinach danych najśwież 
szych i pełnych.

Ankieta ta została już wykonana 
w powiatach kostopolskim i rówień­
skim, Wyniki 5ej *4 wręcz rewelacyj- 

| ne. Oto one:

większej wfatnoś-' 
pow. Koatflpol-Równe 

1921 222.255 ho.
1936 126.144 ha.
Mniej a ha. —96.141 ha. 
Zmniejszenie

73 234 ha. 
21.284 h*. 

-  51.950 he.

3 i  6 1 n e f p r

r proc. — 43,2#

Polaków 
134 680 ha. 
89 672 ha. 

— 45008 ha.

— 33,4%

Rosjan 
68 675 ha. 
8095 ha, 

-  60.580 ha.

I n t n l

Żydów 
6.540 ha. 

26 930 ha. 
+  20.390 ha.

- 88,2# +  311,7#

Tak więc, w  tych dwóch powia* 
tach własność polska spadła w ciąga 
15 lat rządów polskich ze 134,680 ha 
na 89,672 ha, a więc zmniejszyła się 
o 45,008 ha. Natomiast własność ł y  
dowska wzrosła z 6,540 ha na 26930‘ 
ha, czyli o 20,390 ha. W  chwili obec' 
nej, wśród rówieńskiego i  kostopoł* 
skiego ziemiaństwo Żydzi stanowią 
już 22 proc. wobec 72 prac. własności 
polskiej i 6 proc. własności rosyj- 
skiej). Czyli, że własność ziemian* 
ska polska ma się tam do żydowskiej 
mniej więcej, jak 3:1. A  tymczasem 
jeszcze 15 lat temu miała się, jak 
22:11

Wystarczyło 15 lat, by stworzyć n* 
Wołyniu liczną warstwę ziemiaństwa. 
żydowskiego, zaczynającego pod 
względem siły gospodarczej rywali* 
zować już z polskim.

Czy trzeba fakt ten komentował 
bardziej szczegółowi)?

W a l k a  w s i  z  Ż y d a * * * !
C ie k iiw y  lis t Zyda-roG nika

Prasie żydowskiej brak jest konse­
kwencji. W  związku z procesem przy- 
tycktm pisma żydowskie głosiły, iż 
chłop polski bynajmniej nie jest na­
strojony antyżydowsko, i że chce han 
dlować z Żydami, bo przekonał się 
przez całe wieki, iż  to przynosi mu ko 
rzyści. Inne znowu pism* żydowskie 
donosiły z zadowoleniem, iż na zja - 
zdaeh ludowców jak np. w Wierzcho- 
słowicach w dniu 15 sierpnia nie pa­
dło ani słowo przeciwko Żydom z try­
buny, a z tłumów ani jeden okrzyk.

Żydzi starali się z tych przesłanek 
wyciągnąć wniosek i nim się uspoka­
jać, iż chłopi są za współpracą z Ży­
dami, a wybuchające to tu —  to tam 
zajścia antyżydowskie na wsi są na­
stępstwem tylko propagandy i  specjał 
nej akcji „endecji".

Tymczasem sama prasa żydowska 
przynosi wiele wiadomości, które 
świadczą, iż między Żydami a chłopa 
mi toczy się zacięta walka, która cza 
sami przybiera charakter wprost dra­
matyczny.

Zjawiska te świadczą, iż toczy się 
walka na serio, walką o wielkie rzc - 
czy.

Oto jeden z przykładów tej walki, 
„Nasz Przegląd" zamieszcza z powia­
tu sokolskiego następujący list:

„Mieszkam we wsi Chochołów pow, 
sokolskiego. Uprawiam osiem hekta - 
rów piaszczystego, jałowego gruntu. 
Rodzina moja składa się ze mnie, mo­
ich dzieci, mojej żony i teścia, 86-let- 
oiego starca. Mieszkamy w tej wsi już 
od 90 lat. Tutaj mieszkali już nasi 
dziadowie. Utrzymanie czerpiemy wy 
łącznie z płodów ziemi. Pracujemy 
wszyscy w pocie czoła, wszyscy, a 
więc: starszy mój syn, który przerwał 
naukę w szkole, młodszy syn, córka, 
żona i nawet 86-letni teść. Pracujemy 
bez wytchnienia, a przecież z trudem 
wiążemy koniec z końcem. Strawę na 
szą stanowi suchy chleb i kartofle,,,

„Oprócz nas we wsi mieszka jesz • 
cze jedna rodzina żydowska. Zaś w 
całym powiecie znajduje się około 
stu wsi, w których przeciętnie miesz­
ka po dziesięć rodzin żydowskich, 
Plus - minus daje to w  sumie niespeł­
na tysiąc rodzin, wegetujących w idan 
tyczny sposób, jak my, czyli orzących 
zapamiętale i głodujących wytrwale...

„Ale ostatnio nie użyczają nam i ta 
kiego życia. Ostatnio przeistoczono je 
nam w prawdziwe piekło. W  szeregu 
wsi młodzież chłopska prowadzi 
wśród swych rodziców nie przebierają 
cą w środkach propagandę bojkotu 
antyżydowskiego. Popularne hasło 
dnia dzisiejszego głosi, że nie wolno 
z Żydami utrzymywać żadnych siosan 
ków. V/ wynika: powybijane szyby w 
chałupach żydowskich rolników. W 
elekcie końcowym: wlewanie nieczy - 
stości przez pustką ziejące otwory w 
ramach okiennych— Chłopi nie zwożą 
już teraz żydowskich kartołli z pola. 
A  wiedzieć trzeba, że większość go - 
spodarzy - Żydów siedzi co najwyżej 
na dwóch morgach gruntu ł nie może 
się zdobyć na zakup własnego, żywe- 
go inwentarza, własnego roboczego 
konia. Kiedyś do zwózki wynajmów* 
no zaprzęg u gąsiada. Natomiast dziś 
gospodarz żydowski po wykopaniu 
kartofli nocować musi w  polu, pilnu­
jąc plonu swojej całorocznej pracy. 1 
dopiero nad ranem przyjeżdża na fu­
rze bogatszy Żyd z którejś z sąsied­
nich wiosek, by zwieźć kartofle swe­
go uboższego brata w niedoli, A le

cóż? Na drodze czyhają młodzi z drą 
gami i trzeba szczęśliwego zbiegu oko 
liczności, ażeby Żyd wrócił do domu 
cały i ażeby kartofle wróciły wszyst­
kie...

Takie są mniej więcej przejawy wal 
ki gospodarczej. Wszakże tragizm na 
szej sytuacji nie zasklepia się tylko w 
ramach tej „nowoczesnej ekonomji 
politycznej". Oto w pobliskiej wsi Ho 
rowkowie ciężko zaniemogła żona 
Żyda - rolnika. Natychmiastowa po­
moc lekarska mogłaby zapewne ura­
tować chorą Żydówkę, lecz niepodob 
na było sprowadzić lekarza, gdyż ża­

den z okolicznych chłopów nie chciał 
wynająć woza z koniem... Starzy chło 
pi kiwali litościwie głowami, ale do * 
pomóc nie chcieli w obawie przed gni# 
wm rozpolitykowanych synów.,,

A  niech tylko który ze starych spro 
buje się przeciwstawić woli „uświado 
mionej" młodzieży... N ie minie go 
zemsta: wybite szyhy w chacie ,,pa -» 
robka żydowskiego",

List ten świadczy, iż walka chłop* 
z Żydem nie ma charakteru tymczaso 
wego, ale jest następstwem głębokich 
przemian, jakie zaszły w spoleczeń *  
stwie polskim-

Jeszcze s ^ rzd  £o lm E e f ó
Pisaliśmy przed dwoma tygodniami o 

kompromitującym „interesie'1 Kom. Kasy 
Oszczędności m. Przemyśla z Żydem 
Mojżeszem Soj ferem, wfałoicielcm trze­
ciorzędnego hoteliku „Grand", cieszące­
go i ’ę w mieście, jak najfatalniejszą o- 
pinią. Ponieważ informacje nasze nie by 
ły dość szczegółowe, dziś do tej spra - 
wy powracamy. Grono kapitalistów ży­
dowskich prowadziło iabrykę wyrobów 
żelaznych p. t. „Cyklop". Fabryka ta o- 
bejmująca ruchomości i nieruchomości o 
dużych wartościach, została wydzierża­
wiona zakapturzonej wytwórni żydow­
skiej, pieców pokojowych p. t. „Ameri­
can Union*’, Nim do tego doszło „Cy­
klop" otrzymał w K. K. O, kredyt kau­
cyjny w wysokości 50 tysięcy złotych,

1 tutaj zaczyna się skandal. Mimo, źe 
z właścicieli „Cyklopu" całkiem łatwo 
można było tę pokaźną kwotę ściągnąć 
K. K, O. pozostająca pod bardzo silnymi 
wpływami żydowskimi, puszcza się na 
kompromitujący „interes". Wspomniany 
wyżej SojEer, współwłaściciel „Ameri­
can Union'', chcąc jak najszybciej wejść 
w posiadanie dawnych obiektów „Cyklo 
pu’\ proponuje K. K, 0. odkupienie pre 
tensji do tej tirmy, ale za cenę tylko 37 
tysięcy złotych, czyli zuchwały żyd do-

Przemyśl, w listopadzie, 
maga się podarowania mu z pieniędzy} 
publicznych 13 tysięcy złotych. „Wpły- 
wy" Sojfera, całkiem niespodzianie, za* 
prowadzają do sukcesu K. K. O, na „in* 
teres” się z

Na tym nie koniec, bo Sojfer, nawef 
tych 37 tysięcy, nie zapłacił, tylkai 
wniósł do K. K. O, podanie o udzieleni* 
mu długoterminowej pożyczki na zapła* 
tę tej pretensji, 25 tysięcy już otrzymał* 
a-resztę mu przyobiecano wypłacić w; 
najbliższych dniach. Pieniądze te ma 
Sojfer spłacić w ciągu 15 lat, W  ten epo 
sób za jednym zamachem, zarobił żydów 
ski kombinator 13 tysięcy złotych, o ru  
stał się bez grosza, właścicielem preten- 
cji do „Cyklopu" na kwotę 50 tysięcj 
złotych.

Oto w jaki sposób wyrastają żydów * 
skie fortuny.

Wiadomość o powyższym skandal*, 
wywarła w mieście tym większe wraże* 
Die, że polskich dłużników licytuje K, K. 
O, bez żadnych niemal względów i od 
szeregu miesięcy żaden Polak pożyczki 
nie otrzymał. Ogólnie oczekuje cię za­
brania w Jej sprawie głosu przez preze­
sa rady nadzorczej K. K, O. prezydenta 
Chrzanowskiego.

Najazd Zydóur na w v k ze że
W  związku z nastaniem sezonu 

szprotowego na wybrzeżu, można 
zauważyć uwijających się Żydów, 
którzy skupują tu na miejscu szpro­
ty, aby wysłać je wgląb kraju i do­
brze na tym zarobić. Przy takich 
tranzakcjach Żydzi nieraz pozWalają 
sobie na różne bezczelności, Zdarza­
ją się wypadki, ie  kupcy żydowscy 
każą sobie ryby przesyłać na miejsce 
przeznaczenia, np. do Łodzi, a gdy 
transport nadchodzi, nie wykupują 
go, tylko telegrafują do wędzarni, a- 
żeby ceny obniżyć. A  rybak, nie 
chcąc, ażeby towar się popsuł, 
zgadza eię na to i traci dużo pienię­
dzy. Takich wypadków w czasie ze- 
zonu szprotowego jest dużo, o czym 
nieraz już pisaliśmy. Tak Żydzi się 
dorabiają na polskim rybaku, kłóry 
nieraz z narażeniem życia musi na 
chleb zaralląć.

W  ostatnich 2 latach Puck się stra­
sznie zaźydził. Np. w  sklepach bła- 
watnych Żydzi w Pucku mają prze­
wagę. Wstrętny zwyczaj mają Żydzi 
zaczepiania przechodniów i narzuca­
nia się im ze swoim towarem. Na ul. 
Pokoju i Prezydenta t. zw. „Nalew­
kach" w Pucku, nie można spokojnie 
przejść, aby nie być napastowanym

Puck, w  listopadzie, 
przez Żydów. Żydzi w Pucku tale 
mocno już się podobno czują, że krą­
żą pogłoski, jakoby zebrali pomiędzy 
sobą około 6.000 zł. dla czerwonych 
komunistów w Hiszpanii na walkę z 
powstańcami. Niewiadomo ile w tym 
prawdy, jednakże pogłoska taka krą- 
ży.

Najbardziej Żydzi wyzyskują tu­
tejszą ludność kaszubską, a przeważ­
nie rybacką, która nie dość jest pod 
tym względem uświadomiona. Jed­
na filiżanka kawy, którą Żyd poczę­
stuje goja starczy na to, by ten gor­
liwy niby katolik czynił u Żyda zaku­
py za setki złotych. Wypadki taki* 
są na porządku dziennym.

Pierwszymi obywatelami, którzy 
dali schronienie Żydom w Pucku byli 
właściciele domów p. Jan'  Popp, 
mistrz rzeźnicki, u którego jeszcze 
mieszka dwóch Żydów, dorabiając się 
wielkiego majątku w krótkim czasie 
oraz pp. Brzóskowie, gdzie również 
mieszka kilka Żydów oraz Niemiec 
Brose, Można krzyczeć na Żydów, 
ale schronienie dla Żvdów też może 
być dla od ulany. To są pionierzy 
wprowadzenia Żydów do Pucka, a ej 
reszcie jeszcze napiszemy.



Sfr. S .

Od straganu do hurtowni czy naodwrćt?
Obecnie, gdy hasło „swój do swe* 

go znajduje na wsi ogólne zrozumie­
nie i posłuch, gdy ruchliwszy element 
bierze się żwawo do handlu, znajdu­
jąc poparcie ogółu, jakże przykrym 
echem odbił się na wsi artykuł sta­
rego spółdzielcy p. Zygmunta Chmie­
lewskiego, zamieszczony w  15/10 Nr. 
Czasopisma Spółdzielni Rolniczych.

Słusznie p. Z. Chmielelwski nawo­
łuje rolników do zakładania i popiera 
nia spółdzielni; słusznie wskazuje na 
rolę spółdzielczości w uporządkowa­
niu zbvtu wytworów rolnictwa; słusz 
.nie podnosi usterki i niedomagania w 
gospodarce wielu spółdzielni, ale to 
wszystko nie ma nic do rzeczy, gdy 
chodzi o imanie się straganu sklepiku 
•przez bezrolnych wieśniaków.

Spółdzielczość —  owszem, może na 
“wsi zrobić wiele dobrego, lecz uczci­
wego handlu polskiego, nigdy nie za­
stąpi. Jedynie w dziedzinie zbytu na- 

;4»iału i drobnego kredytu spółdzielnie 
isą nieodzowne i te dwa typy spółdzie! 
i®i istotnie dobrze się u nas przyjmują. 
!lWażne są również spółdzielnie rolni- 
-czo - handlowe, lecz prowadzenie ich 
nastręcza poważne trudności i nie­
bezpieczeństwa. Wszystko inne nato- 
jniast co rolnik sprzedaje i nabywa, 
;jest i pozostanie przedmiotem handlu 
iprywalnego, marzenia przeto niektó­
rych ideologów o „rzeczypospolitej 
spółdzielczej" śmiało można międ*y 
bajki złożyć.

Mamy więc do wyboru jedno z 
'dwojga; pozostawić handel w rękach 
żydowskich, albo samym imać się 
handlu. Dla nas wieśniaków wybór 
nie nastręcza najmniejszych wątpli­
wości. \X£ieśniak musi chwytać się 
.handlu już choćby dla tego, że nie ma 
innego wyjścia. A  poza tvm wieś pol­
ska nie znieeie tego, by miasta i 
miasteczka, będące ośrodkami wy­
miany oraz centrami nerwowymi kra­
ju, pozostawały skupiskami ludzi ob­
cych nam wiarą, krwią i ohyczajem. 

jNigdy też nie pogodzimy się z ży­
dowskimi 600sobami handlu, z żydów 
•skim niechlujstwem i szalbierstwem. 
Dość już mamy żydowskiej opieki i 
żydowskich usług pod każdym wzglę­
dem. To też z prawdziwą radością i 
zadowoleniem patrzymy, jak chłop 
polski jma się straganu j  sklepiku, ru­
gując odwiecznego pasożyta —  Żyda.

A  tymczasem do ciężkich zmagań 
chłopa polskiego z nawała żydowską 
ip. Z, Chmielewski, przemawiający nie 
jako imieniem spółdzielni rolniczej, 
odnosi się z wyraźnym lekceważe­
niem, pisząc:

„Z uśmiechem politowania możemy 
patrzeć na prowadzoną obecnie pro­
pagandę w  dzielnicach b. Kongresów­
k i i Małopolski, by powstały masowo 
stragany chrześcijańskie” . A  to niby 
dlatego, jak czytamy dalej, że „stra­
gany chrześcijańskie zakupują towar 
u większego kupca lub hurtownika 
Żyda. „Wobec tego jakoby narodow­
cy rzucający hasła zakładania straga­
nów chrześcijańskich”  napędzają no­
wych klientów w  objęcia .prawdzi­
wych rekinów —  hurtowników —  Ży- 
•dów.

Czy tak fest naprawdę? Zapewne 
ten i ów początkujący straganiarz na 
razie kupuje niejedno u Żyda hurtow­
nika, ale nie wszystko, z czasem zaś 
dociera do polskich hurtowni i  war­
sztatów. Nie odrazu zbudowano Kra­
ków, Rzecz najważniejsza, że Polak 
straganiarz zaprawia się do handlu 
i snać dobrze się zaprawia, skoro licz 
ne setki wieśniaków trzymają się stra 
ganów, zarabiając w ten sposób na 
kawałek cbleba. A  niektórzy z nich 
wyrabiają się na tęgich kupców. W  
miarę zaś wzrostu liczby straganów 
i sklepów polskich, zakładanie hur­
towni nie bedzie zadaniem zbyt trud­
nym. Tam gdzie powstała znaczniejsza 
liczba straganów polskich, już zaczy­
nają powstawać hurtownie polskie. 
Gdyby zaś postępowano naodwrót —  
wątpię czy by to doprowadziło do ce- 
lu.

A  jeżeli „uśmiechający się z polito­
waniem" wspaniałomyślni dobrodzie­
je uważają straganiarstwo dla ubo­
giej ludności wiejskiej za niewłaściwe 
czy nieodpowiednie, to niech wskażą 
rolnikowi „gospoda-i acemu”  na 2— 3 
lub 5 morgach pi as!, iw  opoczyńskich 
jakiś sposób do życia. Może mu za­
świecą w oczy „reformą rolną"..., ale 
chyba na księżycu, bo w Polsce z po­
zostałego zapasu ziemi dla małorol­
nych i bezrolnych nawet po morgu 
ziemi nie wystarczy, a na dobrodziej­
stwa łaskawie obiecane nrzez pro­
pagatorów „rzeczypospolitej spół­
dzielczej" zubożała wieś polska nie 
myśli czekać.

W  końcu jeszcze krótka uwaga w

sprawie owych zaburzeń jarmarcz­
nych. wywołujących wedlę brzmienia 
cytowanego artykułu „rumieniec 
wstydu”. Otóż co do tego śmiem twier 
dzić, że wieś polska do gwałtu i bez­
prawia nie zdradza najmniejszych 
skłonności. Wystarcza jej karne, prze 
strzeganie hasła: Swój do swego, oraz 
bezwzględne opanowywanie przei 
swojaków placówek handlowych i 
wszelkich warsztatów pracy.

Jedno tylko dziwi, że warszawscy 
liberałowie, humaniści oraz obrońcy 
praw człowieka i obywatela, nie wy­
łączając „dzieci wdowy” , tak czuli na 
punkcie niesnasek z żydami, jakoś 
całkowicie przemilczają daleko groź­
niejsze objawy i zdarzenia. Czemuż 
np. nie oblewali się rumieńcem wsty­
du, gdy żydowskie kasy bezprocento­
we. tworzące z wyraźnym celem po­
gnębienia rzemiosła i handlu polskie­
go, korzystały z zapomóg i pożyczek 
z funduszów publicznych i specjal­
nych przywilejów? Czemu nie biją na 
alarm wobec szerzenia przez Żydów 
zarazy komunistyczne) w naszych 
miastach i miasteczkach? Czemu nie 
wołają o  tępienie pism i literatury 
rynsztokowej? Czemu milczą gdy 
wieśniak z braku bezpieczeństwa nie 
jest pewien życia i mienia? Dlaczego 
siedzą cicho, gdy w bójkach i burdach 
(nie z Żydami) padają liczne ofiary z 
pośród młodzieży wiejskiej?

Dziwne zaiste, że wspaniałomyślni 
liberałowie wielkomiejscy, na tak 
groźne zjawiska jakoś nie raczą zwró 
cić uwagi K, M,

(Rolnik z nad Pilicy)

Po wyroku
W  środę warszawski sąd okręgo­

wy ogłosił wyrok uniewinniający re­
daktora „Illustrowanego Kuriera Co­
dziennego”  od zarzutu zniesławienia 
„Związku Nauczycielstwa Polskie­
go”  jako wydawcy „Płomyka".

Sąd oparł swój wyrok na cało­
kształcie sprawy i na ścisłej analizie 
artykułu I, K. C „ w którym zarzuco­
no redakcji „Płomyka" szerzenie w 
sposób perfidny propagandy komu­
nistycznej wśród dziatwy polskiej.

Sąd uznał, że w numerze „Płomy­
ka” poświęconego Sowietom, znajdu­
je się szereg ustępów świadczących o 
„przychylnym ustosunkowaniu się 
autora do ustroju sowieckiego" i o 
fałszywym przedstawieniu panują­
cych w Sowietach stosunków.

W  ten sposób sąd dopatrzył się w 
artykułach „Płomyka" na ogół tego 
samego, o co oskarżała go cała nie­
mal opinia polska i co znalazło swój 
wyraz w  inkryminowanym artykule 
I. K. C,

Sprawa „Płomyka" I „Związku 
Nauczycielstwa Polskiego" znowu 
wysuwa na porządek dzienny kwe­
stię propagandy komunistycznej, któ 
ra różnymi kanałami wciąż przenika 
do naszego społeczeństwa.

Z niebezpieczeństwem tyra trzeba 
wałczyć. A le  walka nie będzie sku­
teczna, jeśli ograniczy się jedynie do

Niezależność sadownictwa
P. minister sprawiedliwości na 

zjeździe prawników w Katowicach 
wygłosił przemówienie, w którym 
bardzo^nergicznie wypowiedział się 
za niezależnością sędziowską. Co- 
prawda uwydatnił i ograniczenia tej 
zasady, ale w  każdym razie w  tym 
przemówieniu brzmiały akcenty, zna­
ne dobrze z debat sejmowych nad u- 
stawami o reorganizacji sądownictwa- 
Gdyby zasada niezależności sędziow­
skiej była dla wszystkich oczywista, 
nie trzebaby było wygłaszać jej apo- 
logii. A le  ta sprawa ma już swoją 
historię w Polsce —  i rzecz bardzo 
znamienna ,że się do niej wraca i to 
z bardzo autorytatywnej strony.

P. minister mówi! o nowych ustro­
jach, z którymi nie godzi się nieza­
leżność sądownictwa, które zniosły ją 
faktycznie; o Niemczech, Włoszech i 
Rosji. W  ten sposób uwydatnił zwią­
zek, .który zachodzi między ustrojem 
sądów a całym ustrojem prawno-po- 
litycznym państwa, A le zastanówmy 
się bliżej nad tym pytaniem: dlaczego

Demonstracja m łodzieży akademickiej
w  r s t ?  rocznice śmierci L u . S t. W atław skiego

W  piątą rocznicę tragicznej śmier­
ci ś.p, kol. Stanisława Wacławskiego, 
poległego na ulicach Wilna, odbyła 
się w poniedziałek w Warszawie uro­
czysta Msza św. w kościele Akade­
mickim,

Kościół akademicki zapełniła mło­
dzież polska z pocztami sztandaro­
wymi „Bratnich Pomocy", korpora- 
cyj i organizacyj katolickich, na cze­
le. Mszę św. celebrował ks. prałat 
Jachimowski, a kazanie, poświęcone 
ś, p. Stanisławowi Wacławskiemu —  
symbolowi walki o odżydzenie pol­
skich uczelni, wygłosił ks. rektor 
Detkens.

Po Mszy św. akademicy odśpiewali 
przed kościołem „Hymn Młodych" i 
udali się w pochodzie na grób Niez­
nanego Żołnierza. Następnie, mimo 
przeszkód, pochód przeszedł do Poli­
techniki, gdzie odbyła się akademia 
ku czci ś. p. Wacławskiego,

W  prostych i mocnych słowach 
przemawiali prezes Młodzieży

Wszechpolskiej Studentów U. J. P., 
delegat Młodzieży Wszechpolskiej r. 
narodowego Lwowa oraz członkowie 
Sekcji Akademickiej S. N. w W ar­
szawie,

Mówcy zwrócili uwagę na koniecz­
ność jeszcze silniejszej walki o pol­
skość naszych uczelni, w której jako 
pierwszy padl ś. p. kol. Wacławski.

Na zakończenie akademii, która 
odbyła się w dziwnych okolicznoś­
ciach, pod gołym niebem, bo wyższe 
uczelnie są od 9-go do 11-go b, m. 
zamknięte, odśpiewano „Hymn Mło­
dych",

Zwartym pochodem udała się na­
stępnie młodzież pl. Polną w stronę 
ul. Emilii Plater. Między studentami, 
a policją doszło do poważniejszych 
starć. W  czasie demonstracvi kilkn 
studentów aresztowano. W  między­
czasie studenci opuścili Politechnikę 
rozchodząc się do domów z okrzyka­
mi antyżydowskimi i antykomuni 
stycznymi.

niezależność sądownictwa godzi się 
z jednymi ustrojami, a z innymi aie 
godzi?

Idea niezależności wymiaru prawa 
nie jest nowa w dziejach. Nie zrodzi­
ła się dopiero w epoce rewolucji 
francuskiej, W  dawnej-PoIsce istniała 
już od Wieków. Godziła się nawet z 
uslrojem absolutnej monarchii; Lud­
wik X IV  natrafiał na duże ogranicze­
nia swej wszechwładzy w niezależ­
nych instytucjach sądowych, tak zw. 
parlamentach. Także i w  pruskiej 
monarchii odwoływano się do sądów. 
Niezależność sądownictwa jest wy­
razem ustroju, opartego na idei 
r ó w n o w a g i  władz; natomiast nie 
można jej połączyć z ustrojem, urze­
czywistniającym w s z e c h w ł a ­
dzę ,  „nadrzędność", jak się to dzi­
siaj mówi,* jednego czynnika w  pań­
stwie.

Jeżeli wszelka władza jest skupio­
na w jednym ręku, bez względu na to, 
czy to będzie dyktator jedno osobo­
wy, czy też liczna elita rządząca, 
to obok tej władzy nie mogą istnieć 
niezależne sądy. Bo sądy muszą być 
narzędziem tamtej woli; muszą jej 
służyć, urzeczywistniać jednolity kie­
runek polityki w  państwie. Zasada 
koncentracji władzy w  jednym jej 
ognisku nie ma wyłomów.

W  państwie takim niezależne sądy 
mogą istnieć tylko w teorii, a nie w 
praktyce. Mogą być tylko pozory nie­
zależności, a nie jej treść. Jeżeli ktoś 
naprawdę dąży do utrzymania tul 
zasady, musi być zwolennikiem rów­
nowagi władz. Musi uznać, że nad 
wolą kierowniczej jednostki góruje 
prawo. Musi uznać, że istnieje odpo­
wiedzialność sądowa wszystkich or­
ganów administracyjnych.

Gdy się uznaje niezależność są­
downictwa, które orzeka według 
swego sumienia na podstawie usiaw, 
nie można głosić wyższości prawa ży - 
cia nad prawem pisanym, czem zaj­
mowali się u nas także i niektórzy 
prawnicy. Nie można też stosować 
dwóch różnych wymiarów „sprawie­
dliwości", jednego normalnego, zgo­
dnego z zasadą sędziowskiej nieza­

leżności, a drugiego skróconego, o- 
partego na swobodnym uznaniu wła­
dzy administracyjnej. N ie można 
przede wszystkim karać bez uprzed- 
n;ego stwierdzenia winy.

Słowem, z tej zasady wynikają 
różne konsekwencje. Jeżeli się nie 
chce stanąć w  pół drogi, trzebą iść 
bardzo daleko. Trzeba wiele rzeczy 
odrobić, których się dokonało w o- 
slatnich latach.

P, minister sprawiedliwości w  za­
kończeniu swego przemówienia pod­
kreślił bardzo mocno potrzebę jak 
najbezwgłędniejszego zwalczania 
nadużyć, a więc potrzebę „sanacji 
moralnej”  (nie użył oczywiście tego 
wyrazu); tak mocno trzeba to pod­
kreślać, chociaż już od dziesięciu lat 
mamy zwyczajną sanacjęl Walka z 
nadużyciami, od których niestety nie 
został wolny także i zreformowany 
korpus sądowy, wymaga oczywiście 
niezależnych sądów ;ale i czegoś wię­
cej jeszcze: niezależnej kontroli nad 
władzą wykonawczą.

Wszystko sprowadza się do bardzo 
prostej zasady: panowania prawa, 
A le to panowanie prawa wymaga 
bardzo wielkich przemian, Nie można 
łączyć z sobą sprzecznych pierwiast­
ków. Nie chodzi tu o koncesję na 
rzecz zasady, która praktycznie oka­
zuje się pożyteczną, lecz o urzeczy­
wistnienie idei równowagi władz w 
państwie.

zewnętrznych przejawów zła. Trzeba 
sięgnąć głębiej. Trzeba zwrócić bacz 
niejszą uwagę na te środowiska, któ 
re dzięki swej specyficznej umysło- 
wośd stają s»ę, często może nieświa­
domie, jego rozsadnikiem i narzę­
dziem.

Czyż nie jest rzeczą w najwyższym 
stopniu niepokojącą, że wydawcami 
i redaktorami „Płomyka”  są człon­
kowie „Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego", a więc ludzie, którzy uczą i 
wychowują naszą młodzież w szko­
łach publicznych?

„Związek" ten wszak znamy nie 
od dziś. Odznacza się on jawną nie­
chęcią do religijnego i narodowego 
wychowania i grupuje w swoich sze­
regach nauczycielstwo lewicowe.

Temu „Związkowi" oddaje cię wy­
dawanie i redagowanie pisma zaleco 
nego przez władze szkolne do użytku 
dzieci, chociaż jest rzeczą notorycz­
nie wiadomą, jakie spustoszenia wy­
wołuje w duszy dzieci wychowanie 
oparte na lewicowej ideologu. Spu­
stoszenia te są jeszcze większe, kie­
dy ideologia lewicowa utrzymana 
jest, jak w danym wypadku, na po­
ziomie Zołzikiewiczów.

Sądzimy, że społeczeństwo ma 
najzupełniej prawo domagać się, aby 
podobni wychowawcy znaleźli się 
jak najdalej od dzieci, które nie poto 
chodzą do szkół publicznych, aby je 
tam zarażano obcymi i szkodliwymi 
wpływami.

Opinia polska, po doświadcze­
niach w  Hiszpanii, zdaje sobie na ogól 
sprawę z niebezpieczeństwa propa­
gandy w stylu sowieckiego numeru 
„Płomyka".

T o  też wyrok w  sprawie odpowie­
dzialnego redaktora I. K. C. został 
przez całą niemal prasę przyjęty z 
dużym zadowoleniem.

Wyjątek stanowią organy socjali­
styczne o n r  sanacyjny ..Kurier Po­
ranny".

Pismo to przeprowadziło całą kam 
panię w obronie „Związku" i „Pło­
myka", a jej naczelny publicysta p. 
Rzymowski wystawił przed sądem 
do spółki z prezesem Akademii Lite­
ratury p. Sieroszewskim, „Płomyko­
wi”  jak najlepsze świadectwo.

Obrona ta jednak, aczkolwiek bar­
dzo charakterystyczna, okazała się 
mało skuteczna. Zarówno opinia pu­
bliczna jak i sąd zgodnie ocenili ca­
łość sprawy, ferując identyczny wy­
rok.

Obecnie czas na to, aby z tej oce­
ny i wyroku wyciągnąć szersze kon­
sekwencje

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach

C zy w olno nosić m ieczyki?
W e wtorek, dn. 3 b. m. Sąd Okrę­

gowy w Częstochowie (Wydz. Zam.) 
rozpatrywał 7 spraw z odwołania 
członków Str. Nar. z Częstochowy i 
pow. częstochowskiego, skazanych na 
grzywny przez starostwo częstochow­
skie w wysokości po 10, 15, 20 i 25 zł. 
za publiczne noszenie odznaki Chro­
brego —  mieczyka na klapach mary­
narek.

Sąd Okręgowy po wysłuchaniu wy­
wodów obrońcy oskarżonych, apl, 
ad w. Stefana Niebudka, który dowo - 
dził, iż  dekret o odznakach i mundu­
rach nie może regulować życia stron­
nictw politycznych, które są stówa

rzyszeniami swoistego rodzaju, dalej 
—  że mieczyki Chrobrego nie są for - 
malną odznaką członków Str. Nar., 
bowiem oznaką przynależności do 
Stronnictwa jest wyłącznie legityma­
cja członkowska. Sąd zmniejszył 
wszystkim oskarżonym wymiar kary 
do 5 zł- i zasądził 1 zł. kosztów sądo­
wych od każdego oskarżonego.

Jak się dowiadujemy, sporna kwe­
stia noszenia mieczyków zostanie za­
sadniczo rozstrzygnięta przez Sąd 
Najwyższy, bowiem jeden z adwoka - 
tów warszawskich wniósł skargę ka - 
sacyjną od wyroku skazującego za 
noszenie mieczyków.

P r e n u m e r a t a : w Warszawie i na prowmeii (wrar * przesYtką pocztową 
isiąeznie — 40 gr ; kwart&tni* — 1 zl 20 gr.;

Konto czekowe: P. K. O. Nr. 8762 Warszawski Dziennik Narodowy. tocznia - 4 »!. 80 gr
Skrzynka poczt Nr. M6.

TELEFONY: Administracja — 289-04, Ekspedycja — 289-04; Buchalteria — 600-88; Zarząd — 600-88 (dodatko­
wy); Redakcja -  201-02 l 273-11.

Rąkopiaów redakcie me zwraca i zastrzega sobie prawo rmian- Odpowiedzi udzielana są na tamach p:wna

i  Z» mienct wyj o kuś ci t milimetra przez izerokoif
Jr 5  4* 1 łamu na wsłY«tk>ch i  tronach uktsd 5 ciotamowyi

Przed tekstem (str 1-szal -  1 (1.1 w tekście 70 groszy *a tekstem 40 groszy; „drobae" -  za wyraz 13 Irostyi
0 poszukiwaniu pracy podana bezpośrednio w kantorze puma — 10 groszy ta wyraz iduie litery IteiY »ia aa 
oddzielna wyrazy, tłusty druk podwófnit. oaimniajiza ogłoszeni# 10 wyrazów, największa — 100 wyrazowi 
Ogłoszenia opisowa faotazyrna > tabelaryczna (bflanae) — a 50% dro*eJ. Ogłoszenia przyjmuje atą tytko aa 
gotówką i od c#d powyższych ustępstw nie udziela eta

Redaktor odpowiadzialoyi Jarzy Holender,

Nakładem Sp. * a. a. .Wydawnictwa Narodowe", 

Drukarnia Alty słynna, Warwa w* tTydaweai Mieoyalew Nlklewię&


